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takowe o Papieżu, Rzymskim rozumienie Ojcowie św. mieli, 
z ich wyznania własnego się pokazuje.* 
Następnie przytacza i komentuje miejsea do tego przed- 


Dogmat nieomylności papieża 
miotu się odnoszące, z dzieł Ojców św. zaczerpnięte, miano- 


| 
. . . Í 
stwierdzony wiarą narodu polskiego. | wicie ze św. Ireneusza, Bazylego, Atanazego i Piotra z Ra- 
| wenny. 
| Dodaje potóm: 
„Josomenus historyk grecki powiada, iż gdy się wszczęła 
| w kościołach o tém gadka, jeżeli Duch św. jest Ojcu 


(Ciag dalszy.) 


XXVII. 


i Synowi spółistny, różni różnie o tém trzymali, których 
Mateusz Bembus., 


niezgody, gdy się co dalćj bardzićj szerzyły i „„Rzymski 
(prawi) Papież do wschodnich kościołów napisał, aby z za- 
chodnimi kapłanami Trójcę świętą spółistną i jednćj 
chwały czcili i wyznawali. Co gdy się stało, wziąwszy 
raz od Kościoła Rzymskiego tój gadki rozwiązanie, wszyscy 
się uspokoili.** — Z tćj tedy przyczyny św. Cyryllus roz- 
sądku Celestyna Papieża, z strony spółkowania z Nestory- 
uszem czekał, iż wiedział o tym Stolice Rzymskićj przy- 
wileju, iż to samój należy ostatni dekret z strony wiary 
wydawać i wszystkich, czegoby się trzymać mieli nauczać. 
O czóm téż wiedząc Nestoryusz, i sam posła swego z listem 
do Papieża wyprawił, spodziewając się, iż na jego naukę 
jako prawowierną, Celestyn miał przypaść, i wyznanie jego 
pochwalić. Bo tak więc zwykli byli i sami kacermistrzo- 
wie czynić: udawali się do Stolicy Rzymskićj, pewni tego 
będąc, iż za kim ona była, przy tym tóż prawda i zdrowa 
nauka zostawała. Po tém tóż tak św. Cyrylla jako i Nesto- 
ryusza pisaniu, zebrał Synod Celestyn w Rzymie, i kacer- 
stwo Nestoryuszowe potępił, i napisał do niego, iż wyklęty 
będzie, jeśli się do dnia dziesiątego po wzięciu listu onego 
nie upamięta i kacerstwa onego nie odwoła.“ — Na- 
stępnie przytacza słowa dekretu papiezkiego, z powagą 
rządzcy całego chrześciaństwa potępionego nauką Ne- 
storyańską, i dodaje: „Nie mógł jaśniejszemi słowy 
ten Papież wyrazić, iż zwierzchności jego należało, o na- 
uce do wiary należącój wyrok taki uczynić, któremuby 
wszyscy podlegali, i upornie przy swym błędzie stojącego 
karać, i z Kościoła wyrzucać, czegoby się był nigdy nie 
ważył, gdyby był takićj mocy do siebie nie znał, abo gdyby 


u którego obowiązki nadwornego kaznodziei spełniał i świa- 
tobliwy żywot roku 1645 zakończył, daje nam także świa- 
dectwo za nieomylnością Papieża, w dziele: Ormiańskie 
nabożeństwo i uznanie ludzi narodu tego surowości do jedno- 
ści w wierze i miłości Kościoła świętego katolickiego Rzym- 
skiego. Druk. w Krakowie 1630. W rozdz. IX. dowodząc 
zwierzchności Papieża nad całym Chrystusowym Kościołem, 
wspomina trzeci Sobór powszechny w Efezie odbyty przeciw 
Nestoryuszowi. Wiadomo, iż sprawę tego herezyarchy przed 
sąd Celestyna Papieża wytoczył św. Cyryll patryarcha Ale- 
ksandryjski. To właśnie służy Bembusowi za dowód po- 
wszechnie naówczas uznanego zwierzchnictwa Stolicy Apostol- 
skićj; i dalój tak mówi (str. 95): 

„Dla tego tak sobie św. Cyryllus postąpił, Rzymskiego 
się Biskupa w nowćj z strony wiary trudności dokładając, 
iż wiedział, że pewne i nieomylne rozwiązanie wszelkich 
około wiary wątpliwości, samćj Stolicy Rzymskićj należało, 
jako téj, którą Chrystus Pan mistrzynią swego Kościoła 
zostawił, aby w tćj mierze z zwierzchności swojćj wyrok 
czyniła, na którymby winni byli wszyscy polegać, jako nie- 
omylnym, i któryby ich dla przytomności ducha prawdy 
onćj obiecanego, nie zawiódł. — Radził się tedy św. Cy- 
ryllus Papieża, nie jako człowieka uczonego, jako się więc 
jeden człowiek uczony towarzysza swego także uczonego 
abo tóż uczeńszego radzić zwykł: ale się go radził, jako 
Kościoła Chrystusowego mistrza i doktora, który na kate- 
drze zdrowćj nauki siedział i z nićj wszystek Kościół 
nauczał i któremu to w Piotrze św. obiecano, aby wiara 


Jezuita i słynny teolog i mówca z czasów Zygmunta III., 
| 
jego nie ustała, ażeby bracią drugą potwierdzał. Bo, iż 
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taż moc Stolicy Rzymskićj własna, wszystkiemu Kościołew 
znajomia nie była. Napisał tóż Celestyn do św. Qyrylla 
w te słowa: Naszćj Stolicy mocą, i na jćj miejscu, i od 
nas, postanowienie nasze wykonasz.“ 


XXVIII. 
Walerian Wielicki 

napisał dziełko pod tytułem: Hydra albo Wiara heretycka, 
r. 1626, a wydał w Warszawie, w drukarni J. Rossowskiego, 
r. 1627. Do przedmiotu naszego stósownie mówi w roz. 
II.: O prawdziwój religii Kościoła Chr. i o Namiestnikach 
jego, str. 49—52, daléj rozdz. V. sal. „Prudentia,“ wreszcie 
rozdz. VIL,: Znaki; z - których ai Kościół DM 
Chrystusów, od str. 108. 

Na str. 104 pisze: 

Nie odstępują (Papieże) nie od nauki Chrystusowćj. 

Daléj str. 107, 112 itd. 


XXIX. 
Synod Łucki z r. 1684. 


W czasie obrad soborowych p. Kulczycki a razem 
z nim p. J. Kraszewski w Tygodniu drezdeńskim z wię- 
kszą śmiałością niż znajomością rzeczy twierdzili, kusząc się, 
acz nadaremnie, naród polski do Stolicy Apostolskićj zniechęcić, 
że w Polsce nigdy o nieomyłności papiezkićj nię słyszano, 
że nowa to zgoła nauka, którą i na ziemię polską usiłują 
mocą przesadzić.. Wobec takiego twierdzenia, które upornie 
podtrzymywano, poskoczył zaraz Tygodnik Katolicki po naj- 
dzielniejszy oręż do zbioru synodów polskich, których wła- 
śnie wówczas pierwszy tom był się ukazał pod tytułem: 
Decretales Summorum Pontificum pro Regno Poloniae, Po- 
snaniae, 1369, i znalazł w nich to, czego było potrzeba do 
obrócenia w niwecz niewczesnego twierdzenia, obrachowanego 
na łatwowierność i nieznajomość u nas dziejów kościel- 
nych. Dwa mamy synody, które naukę o nieomylności pa- 
piezkiój jak najściśićój już wówczas, kiedy tego nie było 
potrzeba, określiły: Synod Łucki z r. 1684 i Synod Poznań- 
ski z r. 1689. Pierwszy z nich ma: 


„Sancta Synodus audiens periculosam illain ex ratione 
status politici, quibusdam in locis,repullare doctrinam, 
qua iudicium Papae non esse irreformabile asseritur, con- 
tra illud grande a Christo Domino expresse Principi Apo- 
stolorum eiusque Successoribus concessum Privilegium: 
„Oravi pro te Petre, ut non deficiat fides tua; et tu ali- 
quando conversus, confirma Fratres tuos.“ Quibus ex verbis 
Christi Dni quam clare constat Petrum fuisse, per rationem 
mortalitatis defectibilem neque aliter potuisse fidem Pe- 
tri indefectibilem fore, nisi in Successoribus Petri. Quam 
clare ex ulterioribus verbis patet, Petrum eiusque Suc- 
cessores debere confirmare fratres suos Episcopos, id 
est, eos, qui privilegium Petri non habentes indeficientis 
fidei, poterant aliquando vacillare: Tam memorata Doctrina 
dogmatibus Ecclesiae est dissona, unitati eiusdem contra- 
ria, et per Concilia Oecumenica toties refutata, quoties 
a saeculis firmitudinem suam Concilia ab-approbatione 
Summi Pontificis (cuius debitum est confirmare fratres) pe- 
tebant et accipiebant: Ideo praesens S. Synodus memor 
Concilii Sinuessani quod declaravit: Primam Sedem a ne- 
mine iudicari, memor relapsorum a fide regnorum, non aliam 
ad apostasiam fuisse viam, nisi per huiuscemodi doctrinae 
pravitatem, aures et corda fidelium huic doctrinae excipien- 
dae per totam Dioecesim Luceoriensem vult esse clausa 


in perpetuum, statuens praesentis Synodi vigore, ut nemo = 
seu publice seu privatim communicare supra memoratam SEREN 
doctrinam praesamat.* (Decr. p. 10—11). 


Podczas, kiedy Synod Lucki więcéj negatywne zajmuje 
stanowisko wobec kwestyi, zabraniając surowo nauki przeci- 
wpéj nauce o nieomylności. 


RK, S 
Synod Poznański 


z r. 1689 jeszcze surowićj wyraża się o przeciwnikach nie- = 
omylności, a natomiast rzecz samą jakoby już formalny do- > 
gmat uważa, czóm oczywiście ona jeszcze nie była. Oto 

dekret: À: 


„Decernimus quatenus omres Magistri et Doctores z cj 
facta fidei professione; sub juramento sint obligati intra | 
nostram Dioecesim promovere ilud dogma, quo credimus, 
Beatum Petrum Apostolorum Principem accepisse a Chri- 
sto Dno privilegium infallibilitatis, hocque privilegium 
Petri transiisse ad Successores Romanos scilicet Pontifices. A 
Qui vero contrariam ‘praesumpserit docere in Dioecesi No- ase 
stra, cum utpote periculosi dogmatis propagatorem suspen- SB 
sum ab Officio et ad docendum in Dioecesi Nostra inha- R, 


bilem declaramus.* A 

i = 

X. Piotr Skarga S$. J. ; i 

książę kaznodziejstwa i wiekopomny autor Żywotów Świętych a 
Pańskich nader dobitnie, na eo już hr. Maurycy Dzieduszycki > 

¿ 


w 12 zeszycie Przeglądu Lwowskiego z x. L8T1 zwrócił był gN 
uwagę, nieomylność Papieża wykłada. W „Obroku c —— 


wym“ do opisu męczeństwa pięciu Papieży, na dzień 26 . 
kwietnia dokłada :- 

„Papież, najwyższa Głowa wszystkiego chrześciaństwa, 
upaść w grzech może jak inny człowiek, ale w błąd około 
nauki, póki na tym urzędzie jest i z urzędu apostolskiego 
skazuje i uczy, nie jako który bez urzędu doktor, ale Te 
jako Namiestnik Chrystusów nigdy zblądzić, by byt najgor= = 
szy, mie może, gdyż na to ma obietnice Chrystusowe, iż 
Jest opoka. wyznania tajemnic wiary, która się nigdy za- 
chwiać dla Kościoła, który nie błądzi, nie może, i iż wiara 
jego ustać nigdy nie ma.“ 

Jeszcze wywodnićj (powtarzamy za hr. M. Dzieduszyckim) 
rozszerzył się nad tą prawdą, będąc już królewskim kazno- 


dzieją, w kazaniu na IV. niedzielę po Świątkach, wykładając 
przywileje Piotra, z ewangelii dnia tego wynikające : 


„Najprzód, iż w Jego, a nie w inszą łódkę Pan Jezus 
wsiada, i z nićj ludzi naucza. Przez łódkę Kościół się 
znaczy, jak Ambroży św. wykłada: „„W tę samę, prawi, 
łódkę wstąpił Pan Jezus, którćj Piotr mistrzem jest po- - 
stanowiony.** Gdzie tedy Chrystus jest, tam Jego nauka x 
i prawda kwitnie, i dla tego łódka ta i Piotr jéj gospodarze 
błądzić nigdy w nauce Chrystusowćj nie może. A iż zf | 
gury, jaka tu jest, nie każdy dowód ma moc, jeśli się nie: 
podeprze jawnemi, bez figury, słowy: to jawnie na-  innóm 
miejscu Pan Jezus utwierdził, gdy rzekł do Piotra: AA UNE 
siłem za Cię, aby wiara twoja nie ustawała, a ty nawró- 
cony, potwierdzaj bracią twoję.ś* Któremi słowy dał Pan © 
znać: iż nigdy prawdziwćj wiary w największych pokusach 
szatańskich utracić i jako starszy, potwierdzając bracią, $ 
nic nigdy przeciwnego wierze i prawdzie nauczać nie miał, 
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boby nie potwierdzał braci, aleby je psował, gdyby czego 
przeciw prawdziwój wierze nauczał. A ten Piotr św. 
przywilej na inne wszystkie jego potomki się ściąga, bo za- 
wzdy są bracia, zawzdy trwają uczniowie Chrystusowi 
i Kościół Jego: tedy tóż zawżdy trwać ten Piotr musi, 
któryby je potwierdzał i w prawdziwćj wierze utrzy- 
mywał.* 


Toż mówi w kazaniu na niedz. II. po Wielkićjnocy str. 
110. (Wyd. Lipskie 1843). ; 


XXXII. 
X. Szozaniecki Stefan, 


Jezuita, urodzony w Kaliskićm r. 1655, umarł zaś r. 
1786 w Poznaniu. Różne w Zgromadzeniu pełnił obowiązki, 
gdyż rektorem kilku kolegii, prowincyałem i po dwakroć wy- 
syłany do Rzymu jako prokurator prowineyi. Wydał dzieł 
kilka, któremi szczycili się Jezuici. Między inuemi, r. 1719 
w Poznaniu drukowane: Szczera prawda przeciw obłudnemu 
falszowi. Zbija w nióm zwykle przeciw Kościołowi kato- 
lickiemu zarzuty protestantów, zwłaszcza Karóla Drelinkurta. 
W wielu miejscach wspomina o nieomylności Papieża jako 
prawdzie powszechnie w Kościele naszym znanćj, i na nićj 
opierając się, przeciwnikowi Bozki początek i nieskażoność 
wiary rzymsko-katolickićj wywodzi. Tak np. na str. 46, że 
Pismo św. tak tłumaczyć trzeba, jak je tłumaczy Kościół 
św. „bo kto Kościoła nie slucha jest jako poganin niewierny; 
— bo Kościół jest na Opoce Piotrowćj nieporuszony ; bo 
Chrystus i Duch Prawdy był, jest i będzie aż do skończenia 
świata z Kościołem; bo wiara Piotrowa nigdy nie ustawała, 
ani reformy w rożumieniu Pisma św. ani w wierze nie po- 
trzebowała; bo Piotr miał przez Następców swoich wątpli- 
wych pouczać, i potwierdzać stabiejących.* 

Na str. 57 dowodząc widzialnego Kościoła, mówi, że 
Chrystus Kościołowi swemu przyrzekł, „że bramy piekielne, 
dopieroż błędy i prześladowania ziemskie, przemódz go nigdy 
nie miały; że wiara Piotrowa ustać nie miała, a choć się 
drugich Apostołów Stolice chwiać i obalać miały, Piotr je 
swego czasu miał podnieść i przywrócić i postanowić, i bra- 
cią swoją potwierdzać....* Potóm dowodząc w oddzielnym 
artykule, że Kościół Rzymski (a tóm samóm Papież) zbłądzić 
nie może, na str. 64 powiada: „Starodawne przysłowie nie- 
sie: nie gdzie Rzym, tam Papież; ale gdzie Papież, tam 
Rzym i władza kościelna.“ 

Dalćj mówi (str. 66), że: 


„Chrystus modlił się szczególnićj za samego Piotra 
(i pewnie był wysłuchany), aby nie ustawała nigdy wiara 


jego, i rozkazał mu i Namiestnikom jego (zapewne powinno 


być: Następcom jego), aby utwierdzał słabiejących niegdy 
za czasem braci, to jest wiernych swoich itd.“ Dalćj na 
str. 86 mówi: „Muszą i sami heretycy tak z nami to 
Pismo, (wszelki czlowiek klamca. Ps. 115), jako i inne po- 
dobne rozumieć, że każdy człowiek, ile z samćj swój ze- 
psowanćj natury, jest skłonny do kłamstwa, ale tle z taski 
i oświecenia Bozkiego i przytomności Ducha św. może być 
nieomylny, Ponieważ tedy Pan Jezus, Kościołowi swemu 
a w szczególności Piotrowi św., asystencyą osobliwą i przy- 
tomność Ducha św. przyobiecał: Duch prawdy będzie z wa- 
mi aż do skończenia świata. Prosiłem za tobą Pietrze, 
aby wiara twoja nigdy nie ustawała. A ty swego czasu po- 
twierdzaj w téj wierze bracią twoją itd. A to pewnie nie 
tylko sam przez się, i za żywota innych wspó łapostołów 
(bo ci bez tego byli od Ducha św. szczególnie potwierdze- 
ni), ale przez swoich następców, miał potwierdzać innych 


wiernych itd., jako to św. Doktorowie rozumieją, i rozum 
sam pokazuje itd. Dla tego Piotrowi i Papieżom, następ- 
com jego, w tóm co do wiary należy, wierzyć bezpiecznie 
może. Czego, że inni w osobności pasterze i biskupi nie 
mają... jako sam Chrystus przestrzega... i jako Kościół 
Chrystusów powszechny w wielu kapłanach, i w samym 
Piotrze i Kalwinie, bo i w biskupach doznał, w Donacie, 
w Janseniuszu itd., i ich naukę przeto potępił...* 

Wspomina upadek Piotra, Papieża Marcelego, lecz do- 
daje, że wiarę w sercu zachowali i mówi dalej: 

„Inaczćjby Chrystus skłamał, że wiara Piotrowa ustać 
nie miała, i że on jeszcze i drugą bracią miał w nićj po- 
twierdzać, i że bramy piekielne przemódz jej nie miały, itd. 
Jakoż gdyby szczególnićj Duch Św. przytomności i nieo- 
mylności w wierze, przynajmnićj najwyższy biskup i cały 
Kościół nie miał, tedyby żadna wiara żadnój pewności nie 
miała, ani o Piśmie samém świętóm, które jest prawdziwe 
i kanoniczne i dobrze wytłumaczone i w dobrym sensie 
wyrozumiane, a które nie jest; dopierożby ani sama o so- 
bie wiara, ani Pismo świadczyć nie mogło nieomylnie ! 
Zaczómby ludzie rozumni w wątpliwości zostając, mogli ani 
téj, ani owej, ani zgoła żadnćj wierze nie dowierzać, ani 
dotrzymać; abo lub tę, lub ową zarówno trzymać itd. Że 
zaś Doktorowie i przełożeni kościelni porządnie na to wy- 
stawieni, mogą źle czynić, a przecie dobre nauczać, wyra- 
źnie dał znać Chrystus, mówiąc o samych nawet, zwłaszcza 
niektórych porządnie postanowionych, choć jeszcze w starćj 
synagodze, Doktorach i przełożonych: Na stolicy Mojżeszo- 
szowćj itd... Tu znowu uważać trzeba, abo ślepotę niepo- 
jętą heretycką, że téj na się konsekwencyi z tego jawnój 
nie widzą; abo upór i hardość nieporównaną, że św. Do- 
ktorom, że Kościołowi całemu i Papieżom, i Conciliom 


świata całego i pismom także od nich przywiedzionym . 


wierzyć nie chcą, a sobie, abo jednemu vg. Kalwinowi, 
abo Lutrowi, i nie tak pismu, jako ich rozumieniu pisma, 
wierzyć koniecznie każe! Jakby to oni sami ludźmi nie 


byli, i omylności podlegli, lubo o tóm i cieniu i podobień- 


stwa pisma żadnego nie masz, żeby to Pan Bóg Kalwi- 
nowi i jego następcom obiecał, co św. Piotrowi itd. * 


Toż samo znowu powtarza Szczaniecki na str. 92. 

Nie potrzebujemy tłumaczyć myśli tego autora, bo przy- 
wiedzione wyżćj słowa, dostatecznie nas pouczają: Szcza- 
niecki nietylko wierzy w nieomylność Papieża, lecz ją uważa 
za tak niezbędna, iż wiara bez niej ostaćby się nie mogła. 
Uważa ją nadto, jako szczególny dar Boży, cudem utrzymy- 
wany w Piotrze i jego nasteępcach. 

Szczera prawda Szczanieckiego w r. 1723 wyszła w Po- 
znaniu w języku łacińskim p. t.: Nuda veritas de terra 
puri verbi Dei pridem exorta, contra palliatam falsitatem 
ex carne et sanguine Spirituque privato subinde renatam, 
in 4to. 


XXXIII. 
X. Jakób Wuyek S. J. 


głośny w całym Kościele tłumacz iisma św. i autor Po- 
stylli, mniejszéj i-większéj, w objaśnieniach przydanych do 
przekładu Pisma św. (w r. 1499), mianowicie w komentarzu 
do rozdz. XVI. ewangelii św. Mateusza uważa, przy wyzna- 
niu, jakie uczynił Piotr: „Tyś jest Chrystus, Syn Boga ży- 
wego,“ że przystało, aby ten, który miał być głową ifunda- 
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mentem Kościoła Chrystusowego, i którego wiarę miał nieo- 
mylną uczynić, przodek tóż trzymał w tóm wyznaniu. 

A do słów: Tobie dam klucze Królestwa Niebieskiego 
itd... uważa Wuyek: 


„Przez te klucze rozumie się najwyższa zwierzchność 
i przełożeństwo dane Piotrowi nad wszystkim Kościołem, 
to jest, moc rozporządzania nauk, jeśli: są prawdziwe lub 
falszywe.* 


XXXIV. 
Fabian Birkowski 
sławny nauką i zasłużony w polskim Kościele, późnićj na- 
dworny kaznodzieja zakonu św. Dominika, tak rozprawia 


o tym przedmiocie, w kazaniu na uroczystość św. Apostołów 
Piotra i Pawła: 


„Sam z siebie Symon prostym był, ale z Chrystusa 
` Piotrem abo opoką. Mądry tedy budowniczy nie na pia- 
sku abo prochu, ale na twardćj opoce budował. Aby 
o tóm wszystek Świat wiedział, Symona mianował Piotrem, 
to jest skałą, twardą opoką. Nie bez przyczyny abowiem 
Pan Bóg imiona nowe daje. Mianował go i Ben-Jona, 
to jest synem gołębicy, to jest Ducha św., abowiem Du- 
chem św. rządzony jest w rządzie kościelnym tak dalece, 
że w tych rzeczach, które do wiary i obyczajów należą, zblą- 
dzić nie może.* (Kazanie na niedz. i święta. Kraków, 1620). 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


"O Kaznodziejstwie. 
List EB 


(Ciąg dalszy.) 


Po tém wszystkiem łatwo zrozumieć, w jakićj formie 
ma się to nasze słowo pojawiać. RODK 


się tu nie zdadzą, a wymuszone wyszukane wyrażenia osła- 
bią tylko wrażenie. Nie sądźcie przecież, iżbym był za 
kazaniami zaniedbanemi, triwialnemi, gburowatemi. Ucho- 
waj Boże! nawet i najpopularniejsza nauczka parafialna nie 
powinna, nie może być taką. Toby było znieważeniem 
Słowa Bożego i lekceważeniem słuchacza. Słowo Boże musi 
mieć także wdzięk, ale sobie właściwy, odrębny. A na ten 
wdzięk niepotrzebujecie się wcale silić, wytężać dobieraniem 
pięknych słówek, jakby to może uczynił jaki zaściankowy 
mówca. Nie: Słowo Boże bierze go z własnego swego 
wnętrza. Ten powab, jaki tu mamy na myśli, rodzi się 
sam z przedmiotu; jest to piękność naturalna o żywych ko- 
lorach, jednym języku i bez żadnych uroszczeń. A czy 
myślicie, że do tego strasznie wiele potrzeba? Skoro tylko 
pasterz będzie mówił ad rem, ad hominem, a my wiemy już 
co to znaczy, wtedy słowa jego same przez się nabierą 
formy nie nagannćj, przyzwoitćj, gdyż sama prawda wy- 
wołuje ów zapał, światło i życie, które stanowią prawdziwą 
cechę Słowa Bożego. 

Nie zaszkodzi przecież, że i tu podamy bliższe jeszcze 
wskazówki. Na co powinien kapłan zważać aby mówił 
przyzwoicie? aby mówił, jak się należy? Najprzód powinien 
pamiętać, że najprzedniejszóm zadaniem ambony jest: po- 
uczyć, przekonać, i do życia czynnego zachęcić. A trzeba 
wiedzieć, że aby człowieka przekonać i do życia czynnego 


pobudzić, nie wystarczy raz na to powiedzić, co ma być 
powiedzianóm. Nie! to mu trzeba tak długo powtarzać 
i to pod rozmaitemi figurami, aż mu się rzecz w duszę A 
wrazi, w pamięci wyryje i stale utkwi. Aby zaś słuchaczowi | 
zapisać głęboko i na długo prawdę jaką w duszy, dobrze 
jest używać porównań a brać je zawsze z życia powsze- 
dniego, z rzeczy, na które codziennie własnemi oczyma pa. 
trzy — inaczćj nas nie zrozumie, co gorsza, nawet nas 
słuchać nie będzie. 

Przytóm pilne trzeba mieć oko na to, co się ma 
za słuchaczy; czy to są | -a ceni,._Czy..prości, 1 
bogaci czy ubodzy, pobożni czy obojętni, dzieci lub ludzie ` 
dojrzali. Według tego ma się stósować i rzecz sama i spo- 
sób mówienia. A kto na to nie będzie baczył i wszystko 
mu będzie za jedno, czy ci czy owi go Słuchają, takiego 
kaznodziejj wszystka praca będzie próźną, będzie mówił 
znowu na wiatr, quasi adrem verberans. Nie myślcie, że to 
wada między nami rzadka. I tóż to wszędzie takich mó- 
wców, co mają kazania na wszystkie przypadki i okoliczności 
już naprzód wygotowane, jakby w jednój formie ulane, i bez 
względu, że gdzie i przed kim, odgrzewają tę stęchłą strawę 
śmiało, ani joty nie zmieniając. Czyż sam rozum prosty 
nie mówi, że jedno i to samo nie dla każdego stósowne ?- f 
To pożałowania godny, opłakany sposób opowiadania Słowa  - 
Bożego. Kapłan, jeśli chce ze skutkiem mówić, jeśli jego 
kazanie ma być sermo vivus et efficax, musi się wyznać 
z siebie, zapomnieć siebie, a uobecnić sobie swych słuchaczy, 
jakich będzie miał przed sobą, i to, co ma napisać, co ma ` 
mówić, winien zastósować do ich wieku, położenia, potrzeb 
i pojęcia. Patrzmy tylko na przykład Jezusa; jak on swe 
słowa umiał odpowiednio ułożyć do każdorazowego swego 
słuchacza , jak on umiał zniżyć się nawet do pojęcia dzieci A 
i najwznioślejsze prawdy zrozumiale i jasno prostym wyło- e 
żyć duszom. “Tak i my mamy czynić, a nie zleżały towar i 
wydobywać z półek zapylonych 1 wszędzie i wszystkim na » 
jednę i tę samę odmierzać miarę. — ” i ; i 

Z tych przykładów i dowodów łatwo wywiedzie każdy TE 
daléj, że trzeba mówić prosto, popularnie. Proszę j 
was, co zrozumie kmiotek z Metafizyki, co on ma począć = 
z ową wielce głęboką teologią i z temi strasznie uczonemi zd 
dowodami rozumowemi, jakiemi go paść wziąśćby was cza- 4 
sem mogła ochota. Miejcież litość nad biednym, bo go to | 
ubije, unużv, znudzi śmiertelnie. Mówcie do niego żywo, 
jasno a jędrnie. Potrzebne wam są dowody, aby go prze: 
konać, to używajcie ale gruntownych a pojedyńczych. Styl mf yes 
wasz niech będzie dobitny i przeplatany gęsto pytaniami. /; 
Tak! o tém nie zapomniejcie zwracać się zawsze wprost do * ` 
słuchacza ze swą mową i to nasz lud lubi, to lubią wszy- | 
scy, bo wszyscy po trochu ludem. Dalćj, nie szczędźcie 
porównań, obrazów, przykładów, uciekajcie się do 
historyi po jakie cez LL co tam za skarb 
nieprzebrane! Takie rzeczy budzą ciekawość, zaostrzają 
uwagę i tryumfują nad ospałością, tym śmiertelnym wro- 
giem kaznodzieji, zwłaszcza u słuchaczy przeważnie z klasy 
roboczćj się składających. 

A jakże z oddaniem? Ton, akcent, gesta, to są ważne 
rzeczy w kazaniu. Nie można ich więc tu pomijać. Jakie 
one być powinny, spytacie? Oto starajcie się wlać w nie 
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ogięń, zapał, życie, a zobaczycie co będzie za wyśmienity _ 
skutek z waszych kazań. Codzienne doświadczenie uczy, 


i któż z was sam tego nie doświadczył na siebie albo na innych? 
że nawet kazania nader miernćj wartości, ale oddane żywo, 
z ogniem, daleko więcćj robią wrażenia, aniżeli najwybor- 
niejsza mowa, gdy jéj zbywa na życiu. A oddać należycie 3 
swoje kazanie, to znaczy być samemu głęboko przyjętym KR F 
prawdami wygłaszanemi i mieć gorące pragnienie, to samo /^ 
i na innych przelać przekonanie. AE 

A itu robimy błędy, nie małe błędy. Najprzód trzeba 
się strzedz schodzić z pola prawdy i wyrażać uczucia, które 
albo są z gruntu fałszywe albo wątpliwe. Wygląda to na. 


" mają szczęścia. 
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udawanie, na komedyą, a przecież my nie na teatrze, tylko 
na ambonie. Trzeba dalćj hamować zapał, aby nie prze- 
chodził w krzyk, a gorąca chęć przekonania w czułości lub 
płaczliwe deklamowanie. Łzy i piorunujące słowa mało 
Krzyk pobudza nieraz do śmiechu, bo do- 
prawdy śmiesznym musi się wydawać z dołu taki zapyrzony 
kaznodzieja, a czułości rozlewają się na dusze jak letnia 
woda i sprawiają mdłości... Aby się porozumieć ze swą 
publicznością, do tego doprawdy nie potrzeba owego nie- 
wczesnego zapału i gwałtownych porywów. Potrzeba do 
tego tylko powagi, dobroci i namaszczenia. Mąż poważny 
może śmiało karcić, gromić, nawet grozić. Każdy zaraz 
zmiarkuje, że to się ma na seryo rozumieć i brać szczerze 
do serca, kiedy z takićm się to dzieje namaszczeniem. Ale 
znów nie trzeba stać na ambonie jak wryty, bez najmniej- 
szego znaku życia. Taki kaznodzieja wygląda jak zaspany 
albo jak człowiek zimny, obojętny, który nic nie czuje, ni- 
czego nie żąda i nic nie dba o zbawienie dusz i o swój 
urząd. 

Atoli jakże wlać w słowo swoje i w swe gusta ów 
ogień i zapał zdrowy, od którego tyle zawisło? Muszę 
z góry przyznać, że to głównie od wrodzonego zależy ta- 
lentu. Niejeden nie potrzebuje się wcale do tego wpra- 
wiać — przynosi to sam z sobą na świat. Jestto dar, 
którym go Bóg już naprzód wyposażył. Ale są tóż i spo- 
soby, które mogą w części przynajmnićj zastąpić to, czego 
natura nie dała. I tak do rozwinięcia téj wielkićj zapra- 
wdę zalety kaznodziejskićj, to jest daru oddania, wymowy, 
przyczyniają się następujące prawidła. Podamy je tu kró- 
ciutenko. 

Pierwsze prawidło: Trzeba sobie uobecnić swe audi- 
torium w czasie pracy nad kazaniem. Nic bardzićj nie 
ożywia i nie podnosi mówcy nad to uprzytomnienie. 


Drugie prawidło: Trzeba sobie zostawić cel pewny 
i wzbudzić to mocne postanowienie aby tego celu dopiąć. 
To jest Środek, aby nie mówić na wiatr. 

Trzecie prawidło: Trzeba się przyzwyczaić zwolna do 
niekrępowania się zbytecznie formą spisaną, na papierze, 
aby w każdym czasie stósownie do potrzeby i chwilowych 
natchnień być w stanie od razu to i owo zmienić, lub coś 
opuścić a innego dodać. Mówca zyskuje na naturalności, 
żywości, jasności, na wolnćm poruszeniu. 


Czwarte prawidło: Przeba ściśle przestrzegać przepisu 


Concilium Trident. to jest mówić cum brevitate et facilitate 
sermonis pro earum (plebium) capacitate. 

Cum brevitate: Nie mówcie za długo. Pół godziny zu- 
pełnie wystarczy. Lud nie lubi długich kazań, bo nie jest 
zdolny tak długo z uwagą słuchać. Czegóż to zresztą nie 
można przez półgodziny powiedzieć ? 

Zważmy tylko, co rozumie Concilium Trident. przez 
krótkość. Krótkość nie odnosi się tylko do czasu trwania. 
Ma się przez to rozumieć tóż 1 styl o krótkich zdaniach. 
Lud nie może znieść kazań 0bfitych w długie okresy — 
gubi się w tym ogromie słów, jak w gęstym lesie, i niczego 
w końcu nie rozumie. 

Cum facilitate sermonis: Styl kazania ma być pojedyń- 


FA jasny, jędrny i popularny. Już krótkość nie mało się 
o 


j wymaganéj tu zalety przyczynia — ale to nie wszystko 
jeszcze. My się musimy Koniecznie starać o zrozumiałe 
wyrażenia. Nam przywykłym i wychowanym na studiach 
teologicznych wymknie się częstokroć z pod pióra wyraz 
techniczny, którego lud nigdy w życiu nie słyszał i nigdy 
téż nie zrozumie. Przy odczytywaniu kazania może nam 
bardzo będzie się podobało to obce wyrażenie. Co to za 
śliczny frazes i jak bardzo tu na miejscu, pomyślimy sobie. 
Precz z nićm bez litości! Trzeba go skreślić acz z bólem 
Serca, a natomiast postawić daleko prostsze, choćby mnićj 
piękne, byle zrozumiałe, bo co to za absurdum używać wy- 
razów, których nikt nie rozumie! Takie niezrozumiałe wy- 


rażenie to słowo martwe, to słowo skamieniałe, to nie słowo 
żywota, a tu żywota trzeba. 

Nie obawiajmy się, że ta prostota zaszkodzi naszéj 
wymowie. Bynajmniej. Prawdziwa, rzetelna wymowa ka- 
znodziejska polega na tóm, aby dusze słuchaczów oświecić, 
przekonać i do czynnego życia chrześciańskiego zachęcić ; 
a któż tego dokaże, jeśli nie będzie mówił zrozumiale 
i jasno? Najlepsze narzędzie zawsze jest to, co się najle- 
piej do obrabianego materyału nadaje, Delikatny nożyk 


dobry jest, wyśmienity do dłubania w drzewie, ale do że- 7— 


laza na nic się nie zda. Tak samo i ten styl jest najlepszy, 
który najlepićój odpowiada pojęciom każdorazowego słu- 
chacza. 

A wreszcie cóż ucierpi nasza wymowa na tém, skoro 
będziemy mówić prosto i popularnie? Wszakżeż wszystko 
to, co stanowi wymowę kaznodziejską jak: głębokość myśli, 
dobry rozkład, siła dowodów, bogactwo obrazów, żywość, 
ciepło i namaszczenie, bardzo dobrze da się pogodzić i z po- 
jedyńczym stylem, ba nawet z pojedyńczym stylem daleko 
lepićj niż z każdym innym. Czyż Demostenes, który 
mówił do ludu popularnie, mnićj był wymownym, mnićj 
żywym od Cicerona, doborową odznaczającego się łaciną ? 

Pro plebium capacitate! To ostatnia Concilium Try- 
dentskiego rada. Pole religii jest niezmierne. Ktoby chciał 
o wszystkich albo o wielu naraz mówić przedmiotach, po- 
tłumiłby tym ogromem słuchacza. Trzeba więc dobry 
uczynić wybór, ograniczyć się na rzeczach potrzebnych 
i pożytecznych, a Wszystko inne, bez czego można się obyć, 
bez czego bardzo dobrze można być uczciwym katolikiem, 
stanowczo opuścić. Zdala niech będą od naszych ambon 
wszelkie kwestye sporne, niedostatecznie jeszcze wyjaśnione, 
wszelkie uczone wywody i wygórowane pojęcia. To dobre 
na katedrę profesora, ale nie na ambonę — do szkoły ale 
nie do kościoła. Z tego nie ma żadnój korzyści, żadnego 
skutku, chyba ten, że umordowany takićm kazaniem słu- 
chać, wyszedłszy na świeże powietrze, powie: nasz proboszcz 
to widać bardzo uczony człowiek, ale taka wiara to nie dla 
mnie biedaka, bo za wysoka. — 

Chcecież jeszcze lepićj poznać tajemnicę wielkićj wy- 
mowy ? To tedy wiedźcie, że nią jest cnota, do którćj ka- 
żden z was zdolny, to jest cnota pokory. Tak pokora! ta 
jest prawdziwą doradczynią i najlepszą mistrzynią kazno- 
dziejstwa. Wszystkie błędy ambony, jeśli nie pochodzą 
z braku zdolności łub pilności, mają swoje źródło w pysze. 
Skryta to pycha, która nie dozwala wielu kapłanom dobrże 
kazać — wolą natomiast pięknie deklamować. Pycha 
to wzbrania im mówić prosto, naturalnie, bo się boją ucho- 
dzić za prostaków. Ztąd idzie, że się silą, odmierzają na 
wielkie rzeczy, którym niedorośli i które innego wymagają 
publikum, starają się jeśli nie prześcignąć to przynajmnićj 
dorównać Bossuetom, Fenelonom, a tymczasem pra- 
wią smalone duby i mizerne czczości, które pryskają jak 
bańki mydlane na wiatr — quasi aërem verberantes. Zamiast 
błąkać się po obłokach, gdzie nas nikt nie może dosięgnąć, 
czemuż nie mówić tak, aby nas wszyscy, by najmniejsi ro- 
zumieli? Czemuż nie mówić tak prosto, popularnie, po oj- 
cowsku jak mówili nasi Święci mówcy, jak mówił np. św. 
Biskup z Hippo do swych rzemieślników i maryonarzy ? 
Non sumus rethores, sed piscatores, woła na nas tenże 

więty. — 

Powie kto może: Bez wątpienia trzeba tak mówić, aby 
nas wszyscy rozumieli, ale nasi słuchacze powinni tóż mieć 
uszanowanie dla naszego słowa, a skoro do ich pojęcia się 
zniżymy, łatwo zrodzi się w nich wzgarda ku naszym 080- 
bom i słowom. EJ 

Ale któż tak myśli? Przypatrzcie się tylko najprze- 
dniejszemu wzorowi dobrego kaznodziei: Jezusowi Chrystu- 
sowi. Przejrzyjcie Jego kazanie na górze, Jego mowy do 
ludu, co tam za prostota, a jednak co tam za powaga, za 
majestat, co za namaszczenie! Najsłynniejsi i najświętsi 
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nasi mówcy naśladowali ten wzór niebieski, a żaden z nich 
nie popadł dla swych mów w pogardę — owszem najzna- 
komitsi słuchacze słuchali ich z pożytkiem i żywóm zaję- 
ciem. Skoro się dacie unieść waszćj próżności, a każdy 
z nas ma jćj po trochu, i skoro wbrew przepisom Concilium 
Trid. będziecie mówić bombastycznie, rozwiekle, w uczonych 
ogólnikach i wyszukanych frazesach, ludzie was słuchać nie 
będą. To całe wasze kazanie będzie tylko piękną przy- 
grywką do snu — tak, powiarzam wam, i najcierpliwszy, 
najpobożniejszy słuchacz nie oprze się tćj pokusie i słodko 
sobie zaśnie u stóp waszych, podczas gdy wy bajać będzie- 
cie po obłokach. Jeśli chcecie, żeby słuchacze nie gardzili 
waszóm kazaniem, bo doprawdy pogardą jest dla Słowa 
Bożego spać w czasie kazania, jeśli chcecie, by was pilnie 
słuchali, by wam zawiśli na ustach waszych, tedy mówcie 
do nich zrozumiale, jasno, a do tego doprawdy frazesów 
nie potrzeba. 

- Aby mówić dobrze, należy oprócz tego zważać nie tylko 
na to, co się mówi, ale i do kogo się mówi. Kto na to 
mało zwraca uwagi, tego i najpiękniejsze kazania wypadną 
źle, to jest żadnego nie przyniosą owocu, co przecież ka- 
żdego kazania ostatecznym jest końcem. 

Pisałem pewnemu młodemu kapłanowi. „Nie baczysz 
na ducha, na serce słuchacza, aby go przekonać, tylko na 
swoje frazesa, aby je sprzedać. Czuć w tobie zanadto pro- 
fesora, pisarza, deklamatora, ale nie czuć i nie widać Apo- 
stoła. Nie uważasz na dusze, by je skruszyć, poruszyć; 


_zanadtoś sobą i swą mową. zajęty. Forma twćj pracy gó- 


ruje nad przedmiotem, gnębi go niekiedy. Przedmiot, treść 
powinna tworzyć formę — iecz u ciebie tak nie jest. Forma 
stoi na pierwszćj linii; ta głuszy rzecz samą, krępuje ją 
i gasi w niéj życie wszelkie.“ 

Najpierwszą, mojóm zdaniem, przyczynią wzwyż pomi- 
nionćj wady jest zwyczaj spisywania kazań aż do ostatniego 
słowa a potóm wyuczania go się dosłownie na pamięć. 
Jakże mowa takiego kapłana może kogo poruszyć, pociągnąć, 
natchnąć wyższćm usposobieniem, kiedy mówca nikogo nia 
widzi, do nikogo się nie zwraca, do nikogo serdecznie nie 
przemawia, tylko jedno ma na myśli swoje kazanie, i o je- 
dno się obawia: to jest, aby na włos nie zboczył od swego 
pensum i aby ani jednćj joty z niego nie opuścił? Z oczu, 
z twarzy mu każdy wyczyta, że to nie pasterz, co zna swoje 
owce i do nich serdecznie chce przemówić, ale że to nie- 
wolnik własnego swego pióra i myśli, pragnący się co prę- 
dzéj zbyć ciężaru, dopóki mu pamięć dopisuje. Ale zo- 
stawmy ten punkt na póżnićj; będzie o nim poniżćj jeszcze 
mowa; tu pozwolę sobie tylko dwóch jeszcze dotknąć błę- 
dów wręcz przeciwnych. 

Jedni piszą, gładzą, piłują mozolnie swe kazania. To 
są pisarze, a nie kaznodzieje. Napisali swą pracę tak jakby 
miała iść do druku, a nie na ambonę. 

Drudzy mówią znowu bez żadnego przygotowania, tak 
niby ex abundantia cordis. Ale niestety! tćj płodności tam 
mie widać. Wszystko, co z ich ust wyjdzie, jest czcze, ja- 
łowe, niesmaczne, bez ładu i składu. Tam nie ma ani 
myśli, ani powagi, ani namaszczenia. Jestto poprostu pstra 
gadanina, ale nie słowo apostolskie. Mówią, by coś powie- 
dzieć, i lekceważą sobie tylko i dusze, które mają przed 
sobą, i Boga, który ich do nich posłał. Tylko wtedy można 
kazać ex abundantia cordis wymownie, gdy serce i umysł 
pełny jest tego, co się ma mówić. Ka abundantia cordis 
os loquitur. To święta prawda. Dla tego téż trzeba wprzód 
umysł swój wzbogacić, zaopatrzyć w zapas myśli, trzeba 
sobie zebrać fundusz wiadomości potrzebnych, a to bez 
pracy, bez trudu się nie dzieje. I najzdolniejsi mówcy, lubo 
swych kazań nie spisywali na papier, nie szli bez przygoto- 
wania na ambonę. Sposobili się do tego zawsze gruntowną 
medytacyą. Pokazuje się tedy, że się nie ma Co spuszczać 
na jakąż wrodzoną zdolność i obfitość. I tu trzeba praco- 
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wać i to mozolnie pracować — in sudore vultus; a gdy się 
jeszcze z tą sumienną pracą modlitwę połączy, wtedy żniwo 
będzie bogate. rs Ci 

Koniec końcem na ustach kapłana ma więc osieść słowo 
żywe, życie przynoszące, ożywiające wszystko, czego się - 
dotknie, jak daleko dosięgnie. 
jest, wiemy to już teraz, to wtedy czegoż jeszcze potrzeba ? 
Oto, aby kapłan sam ALE był. Nic przecież nad to nie 
masz prostszego, że Kto chce drugich życiem obdzielać, 
sam je w sobie mieć musi. Tak, kapłan sam żyw być musi, 
sam w sobie to życie niebieskie utrzymywać musi , niecić 
bezustannie je musi, — gdy gaśnie rozrzarzać, — gdy 
upada, podnosić, — aby nie był jednym z tych, o którym 
powiedział Apostół: nomen habes, quod vivas, et mortuus es. 
A gdzie jest ognisko tego życia? w duszy, 'w sercu — 
w miłości Boga. Trzeba miłować Boga, trzeba 
kapłanem, mowię świętym, bogobojnym, nie juź porządnym 
tylko księdzem, trzeba być żarliwym pasterzem, który dusze 
miłuje, dla dusz żyje, dla dusz pracuje jedynie, wtedy nie 
zabraknie nigdy tego świętego ognia — wtedy i serce ka- 
płana i słowo jego żywe będzie.” 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Pielgrzym Apostolski. 


(Ciąg dalszy.) 


I tu łgano co niemiara. — Już powrócili pocztarki do 
Castel di Guido, i oberwali ładną sumkę na piwo. — Inny 
rzekł — mówiłem z Tandrowem, który był przy przeprzę- 
gu koni, — Papież wyjechał parą końmi, i = 


kiwały go w oberży Peppettego, przy drugiem wzgórzu za = 


bramą Cavalieggieri — i dał dukata na piwo; Papież był 
Nie prawda, krzyczał 
trzeci. — Wy chcecie mi to mówić, mnie, co znam Meni- 
cuccio, oberżystę za bramą Portese, który go widział na 
swe włashe oczy? — Jako, widział! — Tak jest panie 
pójdziemy o 1.godzinie do miasta Menicuccio wypić butele- 
czkę, i tam dowiemy się prawdy. — I tak twierdził jeden, 
że przez bramę San Paolo, inny, że przez bramę Pia — 


jeszcze inny, że-przez bramę Tiburtina wyjechał Papież, ` A 


aby się udać do Subiaco. — 

Podczas gdyśmy w Rzymie słyszeli mówiących o tych 
rzeczach na ulicach, w kramach i kawiarniach, Papież 
szczęśliwie w podróży swojćj dalćj postępował; lecz przy- 
jechawszy do Fondi (miasteczko to leży między ogrodami 


pomarańczowemi, jest nieregularnie zbudowane, z klaszto- ŚJ ; 
rem Ks. Dominikanów, gdzie św. Tomasz z Aquino w ma- 


łćj celi mieszkał), spostrzeżono, że dla szybkości biegu jedno 
przednie koło się zapaliło, musiał się więc woźnica cokol- 
wiek zatrzymać, aby nalać wody na nie i nasmarować osi. 

A że firanki w powozie juź -był ściągnął, a papież 
zdjął okulary i brunatną krawatę, był tam jakiś człowiek, 
który mu się przypatrywał uważnie, i rzekł do sąsiada: 


Zdaje mi się, że to Papież. — Jakto! — tobie się śni — 


a ja tobie powiadam, że to Papież! — Oh, nie raz, ale 


sto razy go widziałem: Gdy ci dwaj tak sobie gwarzyli, — 


około woza wszystko już było gotowe i ruszono dalćj. — 
Zdarzenie to Pielgrzyma naszego Apostolskiego, przy- 

pomina nam innego monarchę nieszczęśliwego Ludwika X 

króla Francyi, którego to samo spotkało; z tą różnicą, że 


go inny koniec, śmierć na gilotynie spotkała. Między lu- 


dem tak mocna była wiara, że Papież przyjechał, iż gdy 
w dzień następny dwaj prałaci, Pacifici i Fioramonti, se- 


przyjechali, ludzie im mówili: „Prałaci, wy należycie do 


A jeśli tak jest, a że tak 
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dwora Papieża, który wczoraj tu przejeżdzał, wy zapewno 
puszczacie się za nim, aby się z nim połączyć. — 

Z Fondi prowadzi droga przez Itri, zkąd się otwiera 
przepyszny widok przez dzikie drzewa oliwne, które stoją 
na drodze: z tamtąd widać zatokę Gaety. W pobliżu stoi 
stara okrągła wieża, na którćj wznosi się mały czworo- 
boczny mur, który uchodzi za grób Cycerona, tenże bo- 
wiem w tych okolicach przez opryszków Marka Antoniu- 
sza zabitym i pochowanym został. Nieco dalćj rozwija 
się oku niezmierne panorama, które tóm bardzićj jest zaj- 
mującóm, im mnićj spodziewanóćm, i im bardzićj odbija się 
dla ciasnego horyzontu, który oko turysty z Rzymu wra- 
cającego objąć zdoła Przed tobą morze, którego powierz- 
chnia jako niezmierne zwierciadło bieleje, gdy z rana słoń- 
ce promieńni swemi ją głaszcze. Z prawćj strony Gaćta 
z wysmukłemi wieżami, przedstawiając się z dala jako 
cytadela w pośród bałwanów morskich zbudowana, dalćj 
przed tobą wyspa Ischia, która jako góra w morzu stoi; 
po lewćj stronie, wyspa Capri, potóm w kształcie łuku 
ciągnące się wybrzeża całe za Neapolem aż do przedgórza 
Soranto; Mola jakby jaki Belweder na brzegu dla przy- 
glądywania się całćj tój scenie wystawione, a całe to wi- 
dowisko oświecone promieńmi wschodzącego słońca! 

Jeszcze nasi podróżni napawali się widokiem rajskićj 
natury, gdy spostrzegli przed Molą o ćwierć mili dwie 
osoby zbliżające się ku nim w powczie.  Otworzywszy 
drzwiczki ze strony, w którćj siedział Papież, ujęli go za 
rękę, którą z łzami oblali. Jeden z nich był Don Gon- 
zales d'Arnuo, pierwszy sekretarz poselstwa hiszpańskiego; 
drugi wyglądał w swóćm odzieniu Świeckiem szczególnie 
przez wielką czerwoną krawatę tak na cudzoziemca, że 
go nie prędzćj poznano, aż Papież ręce składając zawołał: 
„Panie dziękuję Ci, że mego drogiego kardynała Antonelli 
przy zdrowiu mi tudotąd przyprowadziłeś | * 

O pół do 10téj godziny z rana (25 listopada) przy- 
bywszy do Mola di Gaćta, stanęli wszyscy w hotelu razwa- 
nym: „Wila Cycerona.“ Papież i jego szezęśliwy towa- 
rzysz hrabia Spaur, postępowali naprzód, za nimi reszta 
towarzystwa , do którego się jeszcze przyłączył kuzyn Pa- 
pieża, hrabia Luigi Mastai, który już dzień przed wyja- 
ka 4 świętobliwości, jakoby z podróży tu dotąd 
przybył. 

Do pokoju, który dla Ojca św. był przeznaczonym, 
wszedł hrabia Spaur, markiz dArnao, i Kardynał, który 
Papieżowi nieco posiłku zadawał: potóm i inni posilili się 
cokolwiek. Następnie oddalił się Papież i wystósował do 
króla Ferdynanda Neapolitańskiego następuy prosty a roz- 
rzewniający liścik: : 

„Najjaśniejszy Królu! Nieprzyjaciele Stolicy Apo- 
stolskićj i Kościoła tryumfują w Rzymie. Aby swćj 
osoby i swćj godności nie narażać, i aby nawet 
pozoru uniknąć, jakoby przez swe milczenie pozwalał 
na niewypowiedziane zdrożności, jakich w Rzymie się 
dopuszczają i jeszcze dopuszczać będą, Papież mo- 
narcha państwa kościelnego, widział? się zmuszonym, 
Rzym opuścić. Znajduje się teraz w Gacta, ale tylko 
na krótki czas się zatrzymuje, gdyż nie jest bynaj- 
mnićj jego zamiarem, spokoju Jego Królewskićj Mo- 
ści i jego poddanych naruszać, gdyby Jego obecność 
w jakikolwiek sposób je tam naruszyć mogła. 

Hrabia Spaur będzie miał zaszczyt to pismo 
Jego Królewskićj Mości wręczyć: opowie zarazem wię- 
cćj, co krótkość czasu nie dozwała względem miej. 
sca, na które się Papież udać zamyśla. 

„W spokoju umysłu, w poddaniu się pod wyroki 
Boże, udzielę Jego Królewskićj Mości, Jego Króle- 
wskićj Małżonce i rodzinie Apostolskie błogosła- 
wieństwo, 

Mola di Gaeta, dnia 25go listopada 1848. 

Pius Papa Nonus. * 


Hrabia Spaur podjął się wręczenia tego listu, a nie 
chcąc nocą pod własnóm nazwiskiem przybywać do Neapolu, 
wziął koczyk lekki pana d'Arnao, sekretarza poselstwa hi- 
szpańskiego jako tóż jego paszport hiszpański, i zostawił 
temu swój powóz podróżowy i paszport z poleceniem, by 
u Papieża miejsce jego zastąpił i jako poseł Spaur jego 
cajéj familii do Gaety towarzyszył. 

Niedługo potóm, o Zgićj godzinie po obiedzie reszta opu- 
ściła Willę Cycerona i zajęli miejsce w dwóch nędznych 
i niewygodnych doróżkach, które tam zawsze są do najęcia, 
ponieważ obawiali się, że droga z Borgo dla wielkiego 
powozu byłaby za ciasna: w jednę wsiadł Papież, nauczy- 
ciel domowy Liebl i hrabina; w drugą kardynał, Don 


d'Arnao, Maksymilian Spaur i garderobiana hrabiny, która ' 


w innym wozie za nimi była przyjechała. W takim po- 
chodzie zbliżyli się do fortecy Gaeta, dokąd się Ojciec św. 
schronić postanowił, aby mnićj był obserwowanym. For- 
teca Gaeta jest wysoka na przedgórzu okrągłóm, na skale 
wybudowana. To przedgórze jest połączone ciasnym prze- 
smykiem z wężowatym brzegiem. Na brzegu rozciąga 
się na wzdłuż wązkie przedmieście Gaeta, które liczy 14 
tysięcy mieszkańców : forteca tylko 3,000, cała forteca jest 
w skale wyciosana i wznosi się wysoko nad morze. Na 
przodzie widać porty, które tworzą to podgórze. 

Gdy podróżni przybyli do bramy fortecy i oddali pa- 
szporta, włożono na nich obowiązek, by się przedstawili 
komendantowi fortecy; wyjechano do oberzy zwanćj „Gar- 
dinetto** (lepszćj nie było w oddalonćj cytadeli) i urządzono 
się tam tak, jak się dało. Papież w towarzystwie wier- 
nego swego Antonellego chciał się udać do biskupiego pa- 
łacu i Biskupa wciągnąć w tajemnicę: ale na nieszczęście 
Don Luigi Parisi nie był w domu, a służący nie przy- 
jął tój wizyty, która mu się cokolwiek dziwną być 
zdawała. 

Tak więc ten, który w mieście swóm stołecznóm miał do dy- 
spozycyi dwa ogromne pałace, musiał się kontentować nędzną 
izdebką w ubogim domu, i w tém mizernóćm schronieniu 
oczekiwać skutku swego pisma do króla Ferdynanda. Kar- 


Gdy przybył do stolicy, rzekł mu król: Jestem bardzo 
z was zadowolony. a on odpowiedział: da zaś wcale nie 
jestem zadowolony z Waszćj Królewskiéj Mości, że 
mnie z fortecy mojćj wierności powierzonej, odwołałeś : 
otóż takiego charakteru był Gross. Jemu to przedstawili 
się ci dwaj podróżni; ujrzawszy na paszporcie wyrazy: 
„Hrabia Spaur, minister Bawarski, familia i' służba,* za- 


„czął z nimi po niemiecku rozmawiać. Wystawcie sobie 


jakie przerażenie ich obydwóch ogarnęło na tę nieznaną 
mowę! jeden spoglądał na drugiego przestraszony i na- 
reszcie Don Arnao odpowiedział: „Panie Komendancie, 
już tak „długi czas mieszkam w Rzymie, że rozmawiając 
zawsze po włosku i po francuzku, zupełnie zapomniałem 
języka niemieckiego. To naprowadziło owego męża rozsą- 
dnego i doświadczonego w podejrzenie, że ani ten nie jest 
ministrem bawarskim, ani żaden z tych, którzy z nim przy- 
byli nie: mieli żądnćj styczności z ministrem bawarskim : 
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i pierwsza myśl, która w jego głowie powstała, była, 
uwięzić obydwóch jako szpiegów. Zważając jednak, że 
miał ze sobą żonę, syna i służbę, odłożył tymczasem ten 
zamiar uwięzienia ich; lecz skoro tylko od niego odeszli, 
postawił dwóch żołnierzy na straży, na placu przed oberzą, 
a cokolwiek późnićj, posłał im pod pozorem wizyty dwóch 
urzędników policyjnych. Gdy ich zameldowano, Papież do 
swojćj izdebki odszedł, a .hrabina i ci drudzy rozmawiali 
o ogólnych rzeczach z tymi dwoma panami, którzy wy- 
wiadywali się o tysiącznych rzeczach, o nowinach z Rzymu, 
o położeniu Papieża, i o roznamiętnieniu spiskowców; 
w końcu przeprosili za odwiedziny, ale mówili: że niektó- 
rzy kardynałowie przebrani weszli do królestwa, i że z tego 
powodu nie mogli być przyjęci z należytemi honorami, — 
było potrzeba mieć vko baczne na osoby, które przycho- 
dzą w tych dla Kościoła smutnych dniach, i to powie- 
dziawszy, spojrzeli ostro na całe grono. i nie spostrzegłszy 


żadnćj zmiany na twarzach, zniechęceni z gniewem odeszli.. 


Komendant zaś złajał ich, że się nie pokazali dosyć prze- 
biegłymi. 

Działo się to w sobotę po południu. Wieczorem pro- 
szono za pośrednictwem oberzysty o Mszą Św. na jutrzej- 
szy dzień o godzinie 7 z rana w kościele Zwiastowania, 
ale Papież, aby nie zwracać uwagi na swoję osobę, został 
w domu z ks. Sebastyanem; przykro mu się zrobiło, że 
nawet nie mógł być przytomnym ofierze Mszy świętćj 
i prawie był skłonny na skrzyni w swojćj izdebce Mszą 
św. odprawić. 

Byłoby się: to stało dla przykładu i na pamiątkę dla 
wieków najokropniejszego prześladowania Kościoła widzieć 
Namiestnika Chrystusa, przez nadaną mu od Boga w ko: 


ściele władzę najwyższą sprawiającego Najświętszą ofiarę 


bez aparatów Św., bez ołtarza, bez świec, bez mszału 
z kieliszkiem zamiast kielicha i konsekrującego jak Grecy 
chleb praśny. Do takich ostateczności przyszedł Kościół 
św., że Papież uczyniłby to w połowie XIX. wieku w zu- 
pełnym pokoju i wolności religii katolickićj, czego nie czy- 
nili w katakumbach Linowie, Klemensy i Klety, podczas 
prześladowania przez cesarzy pozbawionych wszelkićj ludz- 
kości. 

I zaiste, nasi bezecni spiskowcy przyprowadzili Ko- 
ściół rzymski do owych ostateczności, do jakich nie przy- 
szło za dni Nerona, Decyusza i Dioklecyana. — Bo przy- 
najmnićj w głębokich i ciemnych katakumbach Hermeta, 
Kalista, Hippolyta i Poncyana i innnych cmentarzy mę- 
czenników Kościół Rzymski obchodził obrzędy św. tajemnic 
naszego zbawienia, z wszelką możliwą świetnością; gdy 
tymczasem na Wielkanoc i na Zieloneświątki roku 1849 
pod terroryzmem  bezbożnćj Rzeczypospolitćj Mazziniego 
święte Bazyliki nie tylko, że nie widziały Najwyższego 
Kapłana sprawującego Bozkie Tajemnice; lecz nawet ża- 
dnego z Kardynałów i Biskupów i prawie żadnego z kano- 
ników (którzy albo uciekli, albo rozpierzchli się i schowali 
w najtajemniejszych kryjówkach), którzyby się odważyli na 
bożeństwo odprawiać. 


W Bazylice Lateraneńskićj na Zieloneświątki, jedyny 
kanonik Pergoli odprawił nabożeństwo, i w Watykanie ja- 
kiś kanonik bardzo rano i po kryjomu; gdy tymczasem 
książa występni i sprzedajni owćj haniebnćj nierządnicy, 
odprawiali za Rzeczpospolitą (która w Boga nie wierzyła) 
nabożeństwa i obrzędy u Św. Piotra, dodając do spustoszenia 
świętokradztwo i szyderstwo. Wszystkie kościoły Rzymu 
były opuszczone i z wielką trudnością tylko w święta mo- 
żna było znaleść Mszą św. — Najświętszy Sakrament nieśli 
księża przebrani po cywilnemu w szkatułce zawieszonćj na 
szyi i biada im, gdyby poznano, że to księża! 

Około drugićj godziny po obiedzie odjechał jakośmy 
już powiedzieli, poseł bawarski do Neapolu lekkim koczy- 
kiem pana Arnao; i jadąc największym pędem, przybył 


około 10téj w nocy do Neapolu; a pół godziny późnićj za © 
pośrednictwem Nuncyusza papiezkiego Msgra Garibaldego, 
do którego się udał, był przypuszczony do audyencyi Naj- 


jaśniejszego Króla, chociaż w godzinie niezwykłćj. — Hra- 
bia sam jeden wszedł do pokoju króla i wręczył mu z usza- 
nowaniem pismo od Papieża. . 


Król Ferdynand czytając list Papieża, do żywego był 
wzruszony, płakał i z bólu i z radości. Z bólu dla tak wiel- 
kiego uciśnienienia, do którego Namiestnika Chrystusa wia- 
rołomni i niewdzięczni poddani doprowadzili, z radości, że 
królestwo jego doznało tak wielkiego zaszczytu. | 

Uścisnął oddawcę listu i pożegnał go słowy, by o szó- 
stój z rana następnego dnia miał się na pogotowiu, aby 
w towarzystwie jego mógł jechać do Gaety, bo chce sam 
osobiście Ojcu św. odpowiedź zanieść. 

Potóm pobiegł natychmiast z radością do pokoju sy- 
pialnego Królowćj, która się już była na spoczynek udała, 
1 do synów, którzy także już spali. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Kościół i Jego Sakramenta. 


Pozwolimy sobie powiedzieć Słów kilka o związku mał- 
żeńskim p. Henryka Rochefort: Apologetyka chrześciańska 
powinna zanotować to wydarzenie życia domowego, albo- 
wiem ono naprawia wiele obelg i rozprasza wiele błędów, 
a z drugićj strony ciąży już na p. Rocheforcie tak wielka 
odpowiedzialność, że uważamy sobie za obowiązek napisać 
artykuł, który mu zaszczyt przynieść może. Lecz pięć lat 
temu, gdy p. Hiacynt Loyson zajmował kazalnicę kościoła 
Notre-Dame w Paryżu, a p. Rochefort redagował w Bru- 
kseli Zatarnią w swym znanym stylu. Niktby nie był przy- 
puścił, że prawdziwie kościelne małżeństwo OTR LAAT 
będzie służyło za moralne antidotum przeciw świętokradz- 
kiemu i haniebnie lekkomyślnemu małżeństwu przewodnika 
konferencyi; że pamflecista zawrze małżeństwo w kościele, 
a karmelita w biurze; pierwszy aby podnieść pod względem 
moraluym biedną i upadłą kobietę, a zarazem i siebie 
przez objaw dobrego serca, drugi, aby upaść z kobietą, 
z którą zawarł małżeństwo, albo, aby ja. za sobą pociągnąć 
do upadku; że pierwszy podda się Kościołowi, a drugi prze- 
ciw niemu bunt podniesie; że wreszcie w tém dziwnóm ze- 
stawieniu pamflecisty z karmelitą, poczucie prawa, poczu- 
cie szlachetności, dobra i wspaniałomyślna skłonność, pię- 
kna i głęboka litość, wszystkie wzniosłe uczucia i w końcu 
zupełne uznanie Świata będzie po stronie p. Rocheforta. 

Wiadomości podane przez dzienniki, a przedewszyst- 
kiem przez Figaro, są w ogóle dokładne, ograniczemy się 
więc na przytoczeniu kilku szczegółów, o których nas spe- 
cyalnie uwiadomiono, a które tyczą się ślubu kościelnego. 

Takiego ślubu pragnęła gorąco osoba, z którą się Ro- 
chefort ożenił. Osoba ta odzyskawszy wiarę, o którćj by- 
ła zapomniała i będąc bliską Śmierci, pragnęła naprawić 
błędy swego życia, aby nie ciążyły na jéj dzieciach. Za- 
wiadomiła o tém Rocheforta, a ten ma tę zasługę, że za- 
stósował się do tego słusznego żądania. Na jego prośbę. 
pozwolił minister spraw wewnętrznych uczynić temu żąda- 
niu zadość. Bez wątpienia mimo zniesionćj śmierci cywil- 
nćj i jakoby na przekór równości wobec prawa, nie wszy- 
scy skazani doznaliby takićj łaski, lecz trzeba, aby się 
przekonano, że równość wobec prawa doznała równie jak 
inne równości, pewnćj odmiany i że nie ma równości jak 
przed Bogiem. 

Kościół zaś chociaż miał prawo czynić więcćj trudno- 
ści aniżeli minister, przecież nie uważa na stan winowajcy, 
ale raczój na to tylko zważa, aby się tóm łaskawszym 
okazać. W oczach Kościoła może osądzony być tylko ofia- 
rą, a w każdym razie jest on biednym grzesznikiem. Ko- 
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ściół nie pozwala sobie odbierać prawa odpuszczania mu 
win i udzielania mu, według przepisów kościelnych, lekar- 
stwa i wzmocnienia sakramentalnego. 

Kościół chrzci, jedna i komunikuje skazanego na 
śmierć, a każdy dobry kapłan z radością poświęciłby swe 
życie na przekór prawom ludzkim, równie dla kryminalisty, 
jak dia człowieka zapowietrzonego. Nawet pod mieczem 
kata uwieńcza Kościół przez odpuszczenie grzechów głowę 
winowajcy, która ma spaść za chwil kilka. Lecz przy 
sprawowaniu Sakramentów wcale Kościół nie pyta, czy grze- 
sznik z wysokiego stanu pochodzi, czy zbrodniarz jest nie- 
zwyczajnym człowiekiem, chociaż takie tytuły w oczach 
ogółu, a nawet wobec organów prawa wielkie mają zna- 
czenie. 

Kościół żąda tylko, aby to byli ludzie prawowierni 
i aby żałowali za swe grzechy. 

Gdy osławiony redaktor dzienników Lantarne, Marseil- 
laisse, Mot d'Ordre zażądał od Kościoła udzielenia mu 
Sakramentu, musiał się Kościół wpierw przekonać, czy nie 
ma czasem przed sobą jawnego bluźniercy Sakramentów. 
Ks. biskup Wersalski nie chciał okazać się srogim, a z dru- 
gićj strony nie chciał wystawić na wzgardę zasady, nad 
którą właśnie ma czuwać. 

Zapytano się tedy Rocheforta, a on natychmiast odpo- 
wiedział, że jest katolikiem, że nim nadal chce pozostać; 
że wprawdzie zajmował się polityką, ale nigdy nie miał za- 
miaru zaczepiać lub odrzucać jakiegokolwiek dogmatu reli- 
gijnego i że co do tych rzeczy zupełnie się poddaje nauce 
Kościoła. Oświadczenie to uczynił w obecności świadków. 
Niczego więcćój nie wymagał tóż delegat arcybiskupi ks. 
Bourgeois, kapłan światły i szanowny. Ks. biskup zważyw- 
szy, że Rochefort ani imiennie, ani osobiście nie jest do- 
tkniętym ekskomuniką, a druga strona zna zupełne prawo 
do Sakramentu, o który prosiła, zniósł wszelkie przeszko- 
dy ślubu kościelnego. 

Nazajutrz po odbytym akcie cywilnym, a przed obrzę- 
dem religijnym, ponowił Rochefort z własnćj woli swoje 
oświadczenie. Potóm zaś w obecności przytomnych, ofice- 
rów i świadków aktu cywilnego, straży i osób wyznaczo- 
nych przez biskapa na świadków obrzędu kościelnego, po- 
prosił ks. Rochefort proboszcza miejscowego, który mu 
ślub miał dawać, aby go wysłuchał spowiedzi i ukląkłszy 
złożył przed nim wyznanie grzechów. 

Jeżeli się zważy na przeszłość polityczną i literacką 
Rocheforta, ma jego położenie, na jego otoczenie tera- 
źniejsze i dawniejsze, to każdy się zgodzi, że w tych oko- 
licznościach dał niepośledni dowód stałości. Możnaby się 
wprawdzie pytać czy to stało się z dobrćj woli, ale o tém 
wie tylko Pan Bóg. 

(o dalćj nastąpiło, znanóm jest powszechnie. Małżeń- 
stwo zawarte między więzieniem i trumną było uświęcone 
powagą, jaką nadaje religia, a wzruszenie świadków po kil- 
kakroć objawiało się słodkiemi i zbawiennemi łzami. Ro- 
chefort wrócił do więzienia płacząc, lecz dusza jego nieza- 
wodnie więcćj ze siebie była zadowolniona, aniżeli dusza p. 
Loyson, gdy wolny wsiadał do ślubnój karety i gdy na niego 
spadał grad pantofelków rzucanych przez kwiat dziewic an- 
glikańskich. 

W rozmowie z kapłanem, który mu stawiał pytania 
w imieniu biskupa, powiedział Rochefort: Co dzień dajecie 
śluby ludziom, którzy mnićj daieko warci aniżeli my. Nic 
nam nie przeszkadza przyjąć, że miał wiele słuszności, bo 
prawie co dzień można widzieć związki małżeńskie mnićj 
poważne. 

© Z naszćj strony wysoko szacujemy biedną pokutnicę, 
która zażądała téj rehabilitacyi, a z równą szczerością od- 
dajemy pochwały temu, który tćj prośby nie odrzucił. Ma 
on ztąd zasługę, że cofnął się z drogi, na którą wstąpił 
bez względu na szyderstwa złośliwego dowcipu, który mu 
tyle podchlebiał. Jeżeli to jest niekonsekwencyą, to grani- 


czy ona przynajmnićj z dobrem sercem i trzeba jéj przy- 
klasnąć, albowiem prawdziwa logika na tém polega, aby 
zerwać z logiką złego. 

Pomiędzy świadkami ślubnymi był téż syn pana Hugo; 
zapewne brat tego, który przed niedawnym czasem kazał 
ochrzcić swoje dziecko, a któremu ojcem chrzestnym był 
właśnie p. Rochefort. 

W téj rodzinie szczycą się, sądząc podług tego, co 


widzimy, pewnym ateizmem, a przynajmnićj tém, że nie są 


ani trochę chrześcianinami. Lecz wszyscy nie są „solidarny- 
mi“ (solidaire) i wielu tym sposobem odróżnia się nielogi- 
cznie ale pochwały godnie od założyciela sekty nierozsądnie 
logicznego Eugeniusza Sue. ź 

Ale powie ktoś, czegoż to dowodzi? To przyuajmnićj 
dowodzi, że to, co uważają za przesąd, zachowało jeszcze 
jakąś cząstkę siły społecznćj i zawsze jeszcze tkwi w ser- 
cu ojcowskićm, to jest w naturze człowieka. 

Pan Rochefort wziął ślub, aby uprawnić swe dzieci. 
Familia Hugo każe chrzcić swe dzieci, dla tego... Któż 
wie dla czego? Oni znieważają Kościół, wyśmiewają, nie- 
nawidzą go, ale przyjmują jego Sakramenta, bo tego wy- 
maga serce ojcowskie. Ono nie stósuje się do postępu, ale 
po głębokićj rozwadze woli przyjąć łaskę sakramentalną. 


' To świadectwo podaje stronnictwu reakcyjnemu pewny i 


niezbity argument przeciw ślubom cywilnym, przeciw rozwo- 
dom, łamaniu ślubów zakonnych, w ogóle przeciw wszystkim 
dodatnim lub ujemnym urządzeniom świeckiego bezwstydu. 
Koniecznie zdrowa natura ludzka, o którćj tyle rozprawia- 
ją, musi się przebijać w ustawach społeczeństwa ludzkiego. 
Bo choćby człowiek był na wskroś Paryżaninem, choćby 
nie wiedzieć jak udawał latarnika, choćby w najczarniejszą 
popadł rozpacz, to zawsze jeszcze zachowa cząstkę serca 
ludzkiego, zachowa coś co wymaga porządku, co pragnie 
oczyszczenia, co głosi nieśmiertelność, co umie kochać i co 
zwraca się ku Panu Bogu. 

Nie wszyscy mogą się wydoskonalić we filozofii, litera- 
turze, sztukach pięknych i polityce do tego stopnia, aby 
zdołali wykorzenić zupełnie i do reszty swą naturę, jak to 
uczynił naprzykład Rousseau z Genewy i Eugeniusz Sue 
z Chaillot. 

Serce ludzkie jest bez wątpienia pełne zepsucia, podo- 
bnie jak rozum ludzki pełen jest mrzonek, lecz człowiek psując 
swe serce, nigdy nie zdoła zniszczyć zupełnie dzieła Boga, 
i dlatego to przez serce religia znowu zapanuje nad świa- 
tem, serce przywróci rozumowi jasność. Serce ludzkie po- 
trzebuje miłości, potrzebuje jéj koniecznie, a stała miłość 
zwróci znowu człowieka do praw Bożych, które są zarazem 
prawami serca. Trzeba być mężem, ojcem, obywatelem aby 
znaleść pokój, wiarę i zadowolnienie wewnętrzne, a na to 
trzeba być chrześcianinem. 

Niektórzy chcą być chrześcianami bez Jezusa Chry- 
stusa i bez Kościoła, lecz nigdy tego rie dokażą i będą 
musieli szukać pokoju, szacunku samych siebie i szacunku 
świata u stóp ołtarzy, przy których je opuścili. 

(Univers.) 


KORESPONDENCYE. 


(C. G.) Rzym, 16 listopada. 

Tak dawno zapowiedziany tytuł prowizyi przyznanych 
Ojcu św. przez obłudne prawo gwarancyi trzech milionów, 
został w tych dniach wraz z listem ministra Sella do kar- 
dynała Antonellego w Watykanie oddany. To, jak się 
zdaje w nader grzecznćj formie ułożone pismo, widziało się 
zapewne Wiktorowi Emanuelowi być stósownym środkiem 
do zapewnienia przyjęcia swojćj bezwstydnćj jałmużny. 


Ale Jego Eminencya, kardynał sekretarz państwa nie przy- 
jął ani wekslu na prowizyą, ani listu nawet. 

Odrzucenie to było, lubo bardzo grzeczne, stanowczćm 
i kategorycznćm. Minister Piusa IX. odpowiedział, że akta 
papiezkie okazują wyraźnie, iż prawdziwy król Rzymu nie 
uznaje żadnego z uczynionych przez rząd przywłaszczycieli 
od dwóch lat kroków, i dodał, że wzmiankowane akta po- 
tępiają wyraźnie „prawo gwarancyi,* na któróm pan mini- 
ster Sella swój datek opiera. Kardynał Antonelli miał 
przy tćj sposobności powtórzyć, że Ojciec św., dzięki ofiar- 
ności wiernych, nie cierpi niedostatku koniecznie potrzebnych 


„do życia Środków, lecz, że Jego Świątobliwość wolałaby 


chodzić od drzwi do drzwi żebrać chleba, niż od jakiego- 
kolwiek rządu, a tém mnićj od rządu uzurpatora, jakąkol- 
wiek jałmużnę przyjmować. 

Tak mówi zastępca Piusa IX; to powtarza już od lat 
dwunastu. Taką samą odpowiedź dał agentom wszechwła- 
dnego wówczas Napoleona III; jakże mogli się dzisiaj wy- 
słannicy króla Piemonckiego innćj spodziewać mowy? — 
Dziękujmy znakomitemu mężowi stanu, który już od lat 
tylu prowadzi tak godnie sprawy swego pana, sprawy Ca- 
łego katolicyzmu ; dziękujmy mu przedewszystkićm, iż tak 
chlubne wystawii świadectwo o ofiarności prawowiernych. 

Zaiste! my katolicy możemy szczycić się z tego, że 
dzięki naszym jałmużnom, Namiestnik Chrystusowy mógł 
powiedzieć swym łupiezcom: Non possumus, bez ucierpienia 
nędzy i głodu. Tak, możemy się chlubić ze słów Kardy- 
nała; wiemy bowiem, że nasze skromne datki stanowią si- 
łę detronizowanego, prześladowanego Papieża; wiemy, że 
hańbiące myto Rewolucyi nie okupi Głowy naszego Kościo- 
ła; że nie uda się naszym wrogom zawlec dostojnego starca 
na Kapitol, by go potóm strącić w przepaść ze skały tar- 
pejskićj. 

Nie, dopókąd jeszcze żyją katolicy, Papież nie będzie 
cierpiał biedy; chociaż z bólem serca płacą krwawe podatki 
bezbożnym i wydzierczym rządom, lecz podatek miłości, 
daninę dziecięcia dla ojca, będą zawsze radośnie składali. 
Niegdyś był tylko jeden jedyny naród w stanie, przyjść 
w. pomoc prześladowanemu papieztwu, dzisiaj nie znamy 
już wcele przestrzeni, najodleglejsze kraje zbliżone do sie- 
bie, tak że wszystkim pięciu: częściom Świata jest umoże- 
bnionóm podanie sobie ręki, ku ulżeniu cierpień Namiestni- 
ka Chrystusowego na ziemi. 


(ki.) Z dyecezyi Przemyskićj. 

Po przeczytaniu artykułu o kazaniach katechizmowych 
w waszym Tygodniku, uczepiła się mnie jakaś niezwycię- 
żona pokusa, napisania kilku uwag o katechizmowaniu 
dzieci. Jeśli się bowiem wznosi budowę, od fundamentu 
poczynać należy; już to przyzna każdy, że uczenie dzia- 
tek początków prawd wiary św., to fundament; gdzie się 
ten położy dobrze, tam i nauki katechetyczne u dorosłych 
się przyjmą łatwićj. Nie mam zamiaru umieszczenia ka- 
techetyki, bo ramy korespondencyi do tego za ciasne. 
Uwagi moje przeważnie odnoszą się do dyecezyi przemy- 
skićj; opieram je na wieloletnićm doświadczeniu, tudzież na 
posadach źródłowych, i na rzeczy samój. 

Potrzeby obowiązku i pożytku katechizacyi dowodzić, 
sądzę rzeczą zbyteczną; iżaliż bowiem jest co ważniejsze- 
go, jak wpajać we wrażliwe serca dziatek nasienie Słowa 


Bożego, wypleniać złe skłonności, chronić od zepsucia? 


Na co przyda się szerzyć żale na zepsucie obyczajów, na 
bezwiarę, na rozpasanie — kiedy nam otworem stoi tak 
obszerne pole pracy, a pracy miłćj, a pracy pożytecznćj ? 
bo rozumek dziatek acz słabiuchny jeszcze, ale za to nie- 
uprzedzony; serce niewinne giętkie jak wosk ogrzany ; 
ochocze i przychylne tym, co je kształcą; to posługa pra- 
wdziwie Anielska, to klucz do serca matek, ojców; to 
środek najlepszy zebrania materyałów do kazań, nabywa- 
nia języka popularnego. , Zawód ‘to wprawdzie skromny, 
cichy, niepokaźny a zmudny, lecz tém obfitszy w zasługi, 
im mnićj narażony na pokusy próżnćj chwały, tém pewniej- 
szy nagrody u Chrystusa, im mnićj ceniony, im skąpićj 
dotowany. Święty i ważny to obowiązek pasterza, skoro 
Sobory powszechne jak Tryd. XXIV., jak Naszeprowin- 
cyonalne i wszystkie dyecezaine nawołują do niego przez 
wnętrzności miłosierdzia Bozkiego, a nietylko nawołują, 
ale szczegółowo rozpisują się nad sposobem i obrzędem 
katechizowania. Skoro papieże tyle encyklik wydali w tćj 
materyi , tak hojnie odpusty nadali tym, co katechizują 
i tym także, co uczęszczają na katechizacye i pomagają, 
sprawiedliwość i rzecz sama domaga się, skoro tyle piszą 
i mówią o ciemnocie ludu naszego, skoro kraj krząta się 
około zakładania szkółek, byśmy duchowni nie czekali aż 
świeccy ludzie nawoływać nas pragną do tego Świętego 
obowiązku; byśmy — skoro jabłko gnije — dobywali i cho- 
dowali ziarnka zdrowe! Byśmy się nie spotkali z wyrzu- 
tem Pisma św. Tren. 4. „Maluczcy prosili chleba, a nie- 


masz ktoby im ułamał !* — Niech nas pociągną przykłady 


Ignacych, Kalasantych, Gersonów, Karolów, 
Boromeuszów, Ksawerych i innych, miejmy miłość 
ku Chrystusowi: „ktokolwiek przyjmie jedno takie dzieci 
w imię moje, mnie przyjmuje.* „Dozwólcie dziatkom przyjść 
do mnie, albowiem ich jest Królestwo niebieskie.“ ; 
Widzę i słyszę już, jak niejeden kapłan ze zdumie- 
niem patrzy i pyta; po co te treny? ażali się nie kate- 
chizuje ? — Nie myślę nikomu przyganiać, ale śmi ro-- 
rokiem Izajaszem 33. zapytać: „Gdzie jest nauczyciel ma- 
lutkich? * Dźwignęły.-się teologiczne nauki, dźwiga się 
kaznodziejstwo , , kongregacye dekanalne, odżyły 
Rekollekcye wspólne, a ileż się zrobiło dla katechizacyi? — 
Od czasu, jakośmy uronili nić tradycyjno-polską syno- 
dalną i poszliśmy na niemieckie tory, a niemal wiek cały 
dobiega; zaledwie, że się poczęto otrząsać z obcych metod 


ale jeszcze nie wrócono do swego, i dlatego żółwim krokiem 
Sięgnijmy do serca i jędra rze- 


postępuje katechizacya. 
czy. Dwóch rzeczy głównie nam potrzeba: katechizmu dye- 
cezalnego ; i sposobu katechizowania kościelno-polskiego. Je- 
Śli katechizowanie fundamentem nauczania , zaiste! katechizm 
węgielnym kamieniem fundamentu. „Dla Boga! (pisze ks. 


Szpaderski w Zasadach I. 303), na katechizm nas nie- 


stać!! Czas już, byśmy zaprzestali obcą karmić się stra- 
wą.“ — A ja dodam: 
lecz jeden taki, jakim był Biskupa Szembeka, októ- 
rym Synod ostatni Przemyski w 2 rozdziale ma: iżby nie- 
wolno było żadnemu księdzu pod klątwą odstąpić na krok 
od niego. Bo co za tóm idzie? — Zobaczmy: kto u nas 
zwykle katechizuje po parafiach? — A jużci gdzie jest 
dwóch księży, tam zwykle ksiądz wikary. A według cze- 
go? — Mamy dwa katechizmy: Kanizego większy, i Migaz- 
ziego mniejszy; lecz żaden nie przyjął się u naszego ludu; 


bo Kanizy tak w swoim układzie jak w definicyach, acz 
ściśle teologiczny, ale dla dzieci za trudny. Słusznie (gdzieś 


tam) opat Fleury powiedział: Zkądże pochodzi oschłość 
katechizmów naszych i wstręt ku nim tak pospolity? — 
ztąd że je układali teologowie (Chodani str. 18.) Chcąc 
np. definicyę chrztu św. opowiedzieć, niepodobna jest za 
jednóm zadęciem wymówić, bo tchu zabraknie: „Chrzest 
jest najpierwszym i najpotrzebniejszym sakramentem, który 
człowieka oczyszcza przez wodę i słowo Boże od grzechu 


IE i 


„Dla Boga, dajcie nam katechizm, 


pierworodnego i innych uczynkowych grzechów, jeźli tako- 


we przed chrztem popełnił, i odradza i poświęca go w Chry- 
stusie jako nowe stworzenie na życie wieczne. — Ileż to 
mozołu potrzeba do wpojenia dzieciom tćj definicyi w pa- 
mięć? — Ta trudność sprowadzi do tego, iż samopas lu- 
zem każdy katecheta trzyma się to tego, to owego kate- 
chizmu, a wielu tworzy sobie swoje własne; jednę i tę sa- 
mę rzecz, ten tak definiuje, drugi inaczćj; — ze zmianą 
wikarych zmienia się front, i nie mogą się z dziećmi po- 
rozumieć; więc ucz na nowo; i tu pierwsza tama i hamu- 
lec — a co gorsza: lud sobie mówi: „drzewi księża ina- 
czój uczyli!“ A wszakże „jeden Pan, jeden Chrzest, jedna 
wiara! 5 I nie dziw, że dzieci mało co umieją z kstechi- 
zmu. A chociaż wszystko zawisło od katechety raczćj, 
niżeli od katechizmu, jednak ludowi umiejącemu czytać, 
potrzeba do rąk podać katechizm ludowy, aby się z niego 
tém łatwićj wyuczył, i z większą śmiałością z pamięci 
odpowiadał, (tak Synod Przemyski r. IL.) Atoli katechizm 
dyecezalny jak ważną jest rzeczą, tak oraz trudną do na- 
pisania. Nie wolno pojedynkowym księżom tworzyć sobie 
własnych katechizmów. Do biskupów należy synodalnie 
wprowadzać nowe lub zmieniać dawniejsze katechizmy, i to 
w porozumieniu z sobą z przyczyn tylko ważnych i nie za 
często. Tak Pius IX. Encykl. ad Eppos Austriae 5. Nov. 
1855. Skoro więc katechizm ostatni dyecezalny Szembeka 
wyszedł z używania, a żaden Synod (bo go niebyło), ani Ka- 
nizego ani Migazziego nie wprowadzał, nie pozostaje więc 
nic innego, jak aby Najprzewielebniejsza Władza Dyece- 
zalna upoważniła kilku z kapłanów parafialnych do uło- 
żenia katechizmu, któryby odpowiadał potrzebom ludu 
i opierał się na tradycyi Synodalnych polskich katechi- 
zmów.*)  Niewiadomo bowiem, kiedy się będzie mógł 
zebrać Sobór Watykański i kiedy zatwierdzi mały kate- 
chizm na cały Świat. Już zaś co się tknie sposobu czyli 
metody katechizmowania, sądzę, żeśmy się już wyleczyli 
z owego niemieckiego filozofowania, wydobywania tego, 
czego w główkach dzieci nigdy nie było; co prowadzi do 
pyszałkostwa i racyonalizmu z jednćj, a nieraz do śmie- 
szności z drugiéj strony. Tak się miało zdarzyć jednemu 
katechecie, katechizującemu erotematycznie między innemi 
dziećmi także 12letnią cygankę na temat: Bóg wszy- 
stko stworzył.“ Zapytuje: „Od kogo masz twoję ko- 
szulę? — Odpowiada: Od matusi! Dobrze — a matusia 
z czego uszyli? — Z płótna. A płótno zkąd wzięli? — 
Ukradli! — I zamiast do Boga, Stwórcy lnu i konopi, 
trafił na kradzież. — Więc mówię, ta metoda nie udała 
się u nas — ale za to co głowa to rozum. Jedni uczą 
ciągle historyi biblijnej, zapominając, -że katechizacya 
w kościele, to nie w czteroklasowćj szkole; katechizm nie 
wyklucza historyi biblijnćj i liturgii, owszem to wszystko 
według potrzeby łączy się, ale po parafiach przedewszy- 
stkióm trzeba uczyć katechizmu i to tak, żeby dzieci nie 
tylko zrozumiały, pojęły, ale tóż spamiętały, i do serca 
wzięły i w życiu wykonały; — i rodzicom w domu opo- 
wiedziały, czego się w kościele nauczyły. Dalćj uczyć tak, 
żeby i wyrostki i starsi i rodzice brali udział, a nie stali 


rządkiem , jaki przepisuje Rytuał dyecezyalny. Lecz 0 tém, 
jeśli Bog pozwoli, późnićj ciąg dalszy nastąpi. 


*) U nas zaprowadzony jest urzędowo katechizm na obie dye- 
cezye, obrobiony z katechizmu O. Deharbe S. J. Byłoby dobrze, gdy- 
by kto zajął się literatura katechizmów naszych polskich. R. T. K. 


WIADOMOŚCI POTOCZNE. 


„- Podajemy następujący zajmujący bardzo wyjątek 
z pisma Année Dominicaine przeznaczonego dla Tercyarzy 
Dominikańskiego zakonu. 


g cf 
ał 
za kościołem podczas nauki; poczynać i kończyć naukę posó. 


— 651 — 


` 


„Przewielebny O. Ligier pisze z Rzymu do Paryża: 

Rzym 23 października 1872. Dzięki Bogu powrót chore- 
go O. Jenerała do Rzymu odbył się mimo jego choroby bez 
zbyt wielkiego zmęczenia a nawet zmiana wyszła na dobre, 
bo nasz ukochany chory spał nieco więcój. W czwartek po 
rożańcu opuściliśmy St. Jean-de-la-Maurienne, we wieczór 
stanęliśmy w Turynie i zatrzymaliśmy się do niedzieli. W nie- 
dzielę U. Jenerał dojechał do Alexandryi i tam zanocował z O. 
Dumas a ja pojechałem naprzód do Bononii, gdzie nazajutrz 
przybył nasz czcigodny pacyent; z Bononii udaliśmy się do 
Ankony. O. Jenerał zanocował w Ankonie, a ja znowu ru- 
szyłem naprzód. Do Rzymu przybył O. Jenerał we dwana- 
ście godzin po mnie, w środę wieczór przed tygodniem, i tak 
się ucieszył z tego, iż mu Pan Bóg pozwolił wrócić na swoje 
stanowisko, iż przez dni kilka czuł znaczne polepszenie. Łaska- 
wość Ojca ów. nie mało się także do pokrzepienia go na 
siłach przyczyniła, Papież koniecznie chciał go widzieć, au- 
dyencyą na piątek mu wyznaczył i aby mu oszczędzić zmę- 
czenia, kazał by go w krześle poruszanym siłą wody do góry 
podniesiono. Tą drogą dostaliśmy się do sali Szwajcarów. 
Kiedy wpuszczono O. Jeandel do gabinetu Papieskiego, Pius 
IX. nie pozwolił mu przyklęknąć więcćj jak raz i zaraz ka- 
zał mu usiąść koło siebie w przygotowanóm wygodnóm krze- 
śle, potóm przynajmnićj dziesięć minut sam na sam z nim 
rozmawiał, a kiedyśmy weszli, my jego towarzysze, obrócił 
się do O. Dumas doktora i rzekł: „a oto jego doktór. Do- 
ktorze, pielęgnuj starannie tego sługę Bożego, a niech ci Pan 
Bóg da Światła żebyś go najlepićj kurował.* Po audyencyi 
Papież pozwolił nam ucałować rękę swoją i odprowadził na- 
szego Ojca aż do progu swego gabinetu.“ 


— Pobożna jedna osoba złożyła w Redakcyi Tygodni- 
ka kat. następujące książki, które przedane być mają na 
pomnożenie składki na Ojca św.: 

1. Byron's Works 4 Tomy edycya Londyńska. 

2. Shakespeare s Works 7 Tom. edycya Tauchnitzka. 

3. Macaulay, history of England, 3 Tomy edycya 
Tauchnitzka. 

4. Thomas Moore 1 Tom edycya Lipska. 

5. Iliad and Odyssey Popa, 2 Tomy edycya Londyńska. 

6. Stary i nowy Testament Wuyka 2 Tomy. 

1. Voyage A Rome du Pere Górumb. 1 Tom. 

8 St Jean de la Croix, 1 Tom. 

Ktoby chciał nabyć te dzieła, lub jedno z nich niech 
raczy nam nadesłać na piśmie ofertę swoją, a my je damy 
temu, który najwyższą cenę położy. 

— Czytamy w Przeglądzie Katolickim: 

Gazety nasze przed paru miesiącami podały wiadomość, że 
dwóch włościan z pińczowskiego powiatu wybiera się na pielgrzymkę 
do grobu Zbawiciela świata. 

Rzeczywiście Szczepan Wojtasik z Książnic Wielkich, parafii 
tejże, i Mateusz Kabat z Donatkowie parafii Gorzków, w dniu 20 
sierpnia r. b, wziąwszy w tutejszym kościele błogosławieństwo, ja- 
kiem Kościół święty opatruje udających się na miejsca święte, po- 
jechali pożegnani, jak łatwo się domyślać można, serdecznemi łzami 
rodziny i sąsiadów. ` 

Po dwóch przeszło miesiącach podróży, w dniu 29 przeszłego 
miesiąca, niespodziewanie zdrowi i zadowolnieni powrócili; a podzię- 
kowawszy Panu Bogu za powrót szczęśliwy, dzielą się z rodziną 
i sąsiadami doznanemi w drodze wrażeniami, opowiadając jak umieją 
wszystko, co i jak widzieli i doznali. Podróż ich, jakkolwiek daleka, 
przy dzisiejszych środkach komunikacyjnych trwała krótko, bo dwa 
miesiące i dni kilka tylko. Jechali koleją żełazną z Bochni do 
Odesy, ztamtąd na rosyjskich okrętach do Konstantynopola i Jaffy, 
zkąd piechotą poszli z kilkunastoma pielgrzymami do Jerozolimy. 
Mieli zamiar wracać przez Tryest, i dla tego z Jaffy popłynęli na 
okręcie austryackim do Aleksandryi, ale tutaj zmienili zamiar, i na 
tymże okręcie dostawszy się do Odessy, koleją wrócili. Pielgrzymka 
ich miała cel tylko i wyłącznie religijny, nawiedzenia miejsc życiem, 
męką i śmiercią Zbawiciela uświęconych, do tego żadnetinne uboczne 
przyłączyć się nie mogły, pielgrzymowali bowiem ludzie tylko gorą- 
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céj wiary i zdrowego prostego rozumu, bez naukowego wykształce- 
nia, zatćm nikt w ich opowiadaniu, ani spostrzeżeń i uwag, ani hi- 
„Storycznych wspomnień spodziewać się nie może, i tych ich słuchacze 
nie oczekują. Ale co widzieli, widzieli dobrze, bo im na przewodni- 
kach nie zbywało. W Odessie i Konstantynopolu opiekowali się nimi 
rodacy tamże zamieszkali, w Jerozolimie Penitencyaryusz apostolski, 
ksiądz Jukundy Bielak, w Aleksandryi ksiądz Szymon Wilczyński, 
obaj zakonnicy Reformaci. Dzisiaj powróciwszy radują się, że wi- 
dzieli Jerozolimę z jéj okolicami, że mogli pomodlić się i Komunię 
świętą przyjąć u Grobu Pańskiego, że mogli w Betlejem Przedwie- 
cznemu Słowu, które ciałem się stało, z równąż jak ewangeliczni pa- 
stuszkowie szczerością pokłon oddać i w ofierze mu swoję wiarę 
przynieść, że mogli obaczyć wody Jordanu. Cieszy ich gałęź palmy, 
którą z sobą przyniosłszy na pamiątkę swojćj pielgrzymki w kościele 
złożyli; a smucą się tém tylko, że nie mogli nawiedzić Nazaretu, do- 
kąd ich wiara i gorąca miłość ku Najświętszćj Maryi Pannie ciągnęła, 
tam albowiem udają się podróżni tylko z eskortą wojskową, a téj do- 
stać dwaj włościanie nie mogli. Ze strachem wspominają burzę na 
morzu Czarnem, i za swoje zachowanie Panu Bogu gorąco dziękują. 


— Azya. Wiadomo że pismo Revue des Deux Mondes, mimo że 
od czasu do cząsu zamieszcza artykuły pisane przez katolików, w za- 
sadzie jest pismem antichrześciańskiem, a artykuły owe zwykło sta- 
rannie oczyszczać od wszelkićj przymieszki klerykalizmu. Godne 
zatóm uwagi świadectwo jakie mu się mimowolnie czasem wysuwa 
na korzyść religii, 

W zeszycie ża 15. maj 1870 r. jest artykuł p. t. „Luson i Mindanao‘: 
opowiadanie i wspomnienia z podróży. Autor tego artykułu młody po- 
dróżnik, nie objawia wprawdzie żadnego uczucia religijnego, widocznie 
jednak to co widział na wyspach Filipińskich, dało mu dużo do 
myślenia. Posłuchajmy jego opowiadania: „Hiszpania bynajmniej 
jeszcze nie opanowała całego terytoryum, które juź za swoje uważa: 
Zawojowanie, dokonywane raczćj cierpliwą pracą misyonarzy, nie zaś 
bronią, szło powolnie i dotąd jeszcze nieobjęło całéj wyspy Luson. 

_ Zresztą pokolenia, które na téj wyspie zachowały jeszcze niepodle- 
głość, nie są niebezpieczne, a gdy czasem popełnią jakie nadużycie, 
mały oddział wojska wystarcza do ich poskromienia. Misyonarze 
gorliwie nad niemi pracują i można liczyć na to, iż w dość krótkim 
czasie cała ludność zostanie chrześciańską i podległą.“ 

Ze wsi jednéj można sądzić o kraju. Nasz turysta w ten spo- 
sób opisuje wpływ i położenie proboszczów, będących zawsze za- 
konnikami: 

„Zatrzymawszy się we wsi, wypada koniecznie złożyć wizytę 
głównemu jéj mieszkańcowi, to jest proboszezowi. Proboszcz to król 
wioski, Zacząwszy od gobarnadorocilło (burmistrza), pierwszego jéj 
urzędnika, aż do najmnićj znaczącego mieszkańca, wszyscy zdejmują 
przed nim czapkę, i z uszanowaniem synowskiem całują jego rękę. 
Wszyscy proboszczowie europejczycy (bo jest dużo i z miejscowćj 
ludności), należą do czterech zakonów, które między siebie rozdzie- 
liły wyspy Filipińskie: Augustyanów , Rekolletów, Dominikanów 
i Franciszkanów. Wielu z nich całą młodość spędziło na ewangeli- 
zowaniu dzikich pokoleń, a resztę dni swoich pędzą pośród ludności 
chrześciańskićj, którą ich poprzednicy nawrócili. Ponieważ zakony 
już od trzydziestu lat skasowano w Hiszpanii, to każdy z tych czte- 
rech zakonów ma w metropolii tylko po jędnem seminaryum, które 
na wyspy Filipińskie wysyła misyonarzy i proboszczów. Ludzie ci, 
przyjmując zakon, wyrzekają się ojczystego kraju i nadziei powróce- 
nią do niego; poświęcają się zupełnie nowój swojćj ojczyznie w odle- 
głćj zamorskićj stronie, jako ludzie dla których nie ma już innego 
świata; przyjmują obyczaje miejscowe, uczą się języka, a żyjąc sa- 
motnie pomiędzy Indyanami, stają się dla nich prawie Indyanami 
także. I tem się ich wpływ objaśnia. Zakony, wysyłając swoich 
członków na bezwarunkową służbę w tym odległym kraju, zabezpie- 
czają im utrzymanie, odpowiednie ważności stacyi misyjnėj. To tóż 
nawet w nauboższćj wiosce, składającćj się z samych chat bambuso- 
wych, dwa budynki zawsze są murowane i w znacznych rozmiarach: 
kościół i probostwo (convento).* 

“Towarzystwo Jezusowe przed kasatą w przeszłym wieku, miało 
na wyspach Filipińekich prowincyą tego co wyspa nazwiska, i liczyło 


ośmnaście klasztorów, z tych dwa kollegia i jedno kollegium uni- 
wersyteckie, a sto dwudziestu ośmiu zakonników, w tėj liczbie dzie- 
więćdziesięciu siedmiu kapłanów. Rząd królowćj Izabelli przywrócił 
misyą Jezuitów i ta pabierała już znaczenia, gdy wybuchła rewolu- 
cya, i wszystko znowu wróciło do stanu niepewności; posłuchajmy 
jednak naszego podróżnika. 

Przedstawia nam jako zupełnie szczęśliwą ludność tameczną, 
którą chrystyanizm wyrwał z barbarzyństwa i nadał jėj godność czło- 
wieczą. Oto w jaki sposób zakończa swoje opowiadanie: 

„Zrobiwszy wycieczkę, przekonaliśmy się, że wyspa Cebu zu- 
pełnie się nie różni od Lusonu: wszędzie przyjmowano nas wystrza- 
łami petard i mazyką, i wsie i ludzie ten sam widok przedstawiają, 


wszędzie widać pomyślność i zadowolenie. Z dzikich pokoleń, za- i 


mieszkujących różne. wyspy i niemających nie łączącego ze sobą, 
chrystyanizm uczynił lud, u którego znajdujemy wszędzie te same 
ustawy, te same obyczaje, ten sam ubiór, prawie że ten sam język, 
tak iż być może Bisaja mnićj różni się od Tagała niż Bask od An- 
daluzyjczyka. Kraj dobrze jest uprawny, wydaje kakao, trzcinę 
cukrową, kukurydzę i abaka; wzgórza pokryte są pięknemi lasami 
pełnemi drzew budowlanych i farbierskich. 

„Statek Don Jorge Juan przywiózł nas z Cebu do Manilli 
z powrotem. "Śliczną mieliśmy podróż lądem i morzem na południu 
wysp Filipińskich. Płynąc archipelagiem w największćj jego dłu- 
gości, widzieliśmy jego niezliczone wyspy, które wydają się jak kosze 
pełne zieleni, do połowy w wodzie zanurzone. Przyroda dała im 
wszystkim grunt nader urodzajny i zachwycającą malowniczość wi- 
doków. ; ; 
„Wyspy Filipińskie to Eden i kopalnia bogactw niewyczerpa- 
nych. Wyjątkowo położone, zarówno sąsiednie Chinom, Kochinchinie 
wyspom Sundzkim i Molukkom, niezbyt odległe od Indyi i Australii, 
mogłyby stanowić główny centr handlu na indo-chińskich morzach. 
Bogactwa tego archipelagu ledwie że zaczęto wyzyskiwać. Nie mo- 
Żna zaprzeczyć, iż kolonia jest w stanie wzrostu; mimo otwarcia no- 
wych portów, ruch handlowy w Manilli prawie się potroił od 1851 
roku; ale wszystko to jeszcze wcale nieodpowiada bogactwu zaso 
krajowych. A trudno przedsięwziąć coś w większych rozmiarach, 
dopóki zarząd kolonii zmienia się ciągle dla zadowolenia stronnictw, 
dopóki urzędnicy w większćj części przybywają z Hiszpanii, i z tą 
tylko intencyą, żeby jak najrychlćj dojść do milionowej fortuny. 
Najbardzićj brak wyspom Filipińskim administracyi czynnćj, gorliwćj, 
ukształconćj i uczciwej. 

„Zarzucają zakonnikom, że opóźniają postęp kolonii, że krę- 


pują popęd ludności do czynniejszego życia. To nie prawda. Zakon- 


nicy to doprowadzili tutejszych krajowców do najwyższego punktu 
cywilizacyi, do jakićj zdolna jest rasa, która jeszcze przed trzema 
wiekami pogrążona była w ostatnim stopniu barbarzyństwa. Czas 
i związki krwi doprowadzą bez wątpienia do wyższego jeszcze postępu; 
ale zakony ze słuszną dumą mogą spoglądać na owe cztery i pół 
miliony chrześcian, na owych wieśniaków Filipińskich, bardzićj ucy- 
wilizowanych, bardzićj niepodległych, bogatszych, niż w którejbądź 


azyatyckićj kolonii, niż gdziebądź na Wschodzie całym. Niech więc- 


Hiszpania pozostawi zakonników tych w spokoju; pożyteczniejszych 
od nich sług tutaj nie znajdzie. i 

„Jeżeli chce reformować i ulepszać, niech zwróci uwagę swoję na 
administracyą, monopole, środki kommunikacyi, stan rolnictwa i han- 
dlu; znajdzie: się tam nadużyć i braków dużo. Ale ażeby mogła 
zreformować kolonią, musiałaby się przedewszystkićm zreformować 
sama.'* 

Podczas gdy Anglicy i Amerykanie zwykle wytępiają krajo- 
wców z rodzaju tych, jacy zaludniają Filipiny, Kościół katolicki do- 
szedł do ucywilizowania rasy, która trzysta lat temu w ostatniem była 
barbarzyństwie. Oby tylko dla zliberalizowania tego ludu, szczęśli- 
wego pod wpływem chrystianizmu, nie obdarto go z cnót jakie nabył! 


Dość jednego wieku liberalizmu, a nastanie tu pijaństwo, rozpusta, - 


okrucieństwo, słowem występki, których tu dotąd nie znają, a które 
mogłyby doprowadzić ten lud cichy do ostatnićj zagłady. 


w re uć 
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